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Doroczny walny Zjazd Związku Zaw, 
Rob i Robotnic przem. włók, „Praca“.

(Dokończenie). *

W rosacio przyjęto parę uchw ał 
natury form alnej.

W  dalszym  ciągu kol. K azim ier- 
czak referuje spraw ę niektórych zmian 
W statucie, z których najw ażniejszą 

Je*t zm iana nazw y Twii^zku. Ponieważ 
•TZwiązok JPraca* należy do Zjednocze­
nia Zawoagwego Polskiego obecnie naz­
wa brzm ieć b ę d zie : ZwiĄzek Zawodowy 
Robotników i Robotnic prze m ysłu  W łó k ­
nistego Zjednoczenia Zawodówego P o l­
skiego p. d. „Praoa“.

Nazwę „Praoa* ze względu na tra­
dycję, dobre im ię oraz popularność 
wśród robotników należy utrzym ać.

Zm iany statutu zostały przyjęte 
ł tem samem Zw iązek „P ra c a “ osta­
tecznie i form alnie przez usta swo.ęh 
pełnom ocników zło żył swój akces do 
Zjednoczema, Zawodowego Polskiego, co 
Ju ż w cześni«! u ozyniły  Zw iązek Budow ­
la n y  i Zelaźny.

W resicSe przyjęto w zasadzie sta­
rannie opracowany regulam in z w ią zk o ­
w y , norm ująoy życie wewnętrzne podług 
¡przyjętych Już zasad i wprow adzający 
!ao Zw iązku podział pracy 1 czynności.

Ponieważ jednakże filie  regulam inu 
u  siebie nie m iały, przyjęto wniosek 
jkal. Pieohóiy (Pabjanice): Zjazd p rzy j- 
iliu jąo  w zasadzie regulam in wzywa 

^Zarząd, by takow y rozesłał w szystkim  
jfiljom , filje  zwróoą go z uwagam i Za­
rządow i Centralnem u w celu ostatecz­

n e g o  ustalenia. Przystąpiono do spra- 
¡w y budowy Domu Związkowego w Ło-
1 dzi; referuje kol. Kazim ierczak. S tw ier­
dza, że pomimo w ielkiej wagi tej s p ra ­
wy, dotychczas członkowie bardzo opie 
ezale w płacają udziały. N a le iy 'e n e r­
gicznie zakrzątnąó się, gdyż w obecnym 
lo kalu  Związek rozw ijać się nie może. 
Niem a m ożności rozw inąć bibljoteki, 
czytelni, a i życio tow arzyskie w Zw iąz­
ku  kuleje. G dyby członkowie zdecydo­
w ali Bię dać w ciągu paru m iesięcy po- 
(tyczkę po 1000 m arek, z tego źródła 
w płynęłoby przeszło 50 m iijonów, nie 
licz ą c  bezrobotnych i obarczonych lic z ­
ną rodziną. Z takim  funduszem  przy 
pożyczce rządowej możnaby w szybkim  
czasie projekt zrealizować.

Szereg mówców przyjm uje udział 
w dysku sji, pom iędzy innym i kol. A r- 
kupzyóski z Tomaszowa stw ierdza, że 
tom aszowski oddział otrzym ał od Miasta 
plac i. przystępuje do budow y domu.

Mówcy zarzucają m ałą intensyw ­
ność w agitacji. P rzy  odpowiedniej 
agitacji i w ykazaniu konieczności posia­
dania własnej siedziby sk ła d k i raźniej 
pójdą. Na wniosek koi. Hajdasióskiego 
(Zaw iercie) postanowiono upow ażnić Za­
rząd Główny do zaciągania pożyczek 
od członków na budowę domu własnego 
w Łodzi i  rozpoozęcia budowy m ożliw ie 
JaknajśpiesznleJ.

W reszcie zgłoszono szereg wnios­
ków w ypływ ająo ych z treśoi obrad, a 
m ianow icie:

A a  agitacje Zw iązkow ą »P raca“
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w in n a przeznaczać najm niej 5 proc. 
ogólnego przychodu.

2) N ależy w ydać broszurę o is t  >- 
cie Związków Zawodowych i różnicach 
ideow ych poszczególnych związków.

8) Niezbędnem  je st wydaw ać p is ­
mo zw iązkow e i drukow ać w niem spra­
wozdania, tabelki zarobków, dane staty­
styczne b iu ra  pośrednictw a pracy, ruch 
członków , załatw ianie zatargów, w yda­
lan ia  za agitację związkow ą, kro nikę 
zw iązkow ą itd.

4) Zjazdy doroczne odbyw ać się 
powinny najpóźniej w kw ietniu, p rz y ­
czem oddziały zobowiązują się dostar­
czyć spraw ozdania do d. 15 stycznia. tj|

Przystąpiono do wyborów Zarządu 
Centralnego. Zostali w ybran i następu­
ją c y  koledzy: j

1) Pytel W ładysław , Tomaszów
2) W ieczorek F e lik s, Łódź
3) S k rz y p ió sk i M it. Żyrardów
4) H njdusió ski Jan, Zawiercie
fi) Adam us Jan, B ie lsk
O) M ille r Józef, Ozorków
7) O lczak F e lik s, Zgierz— 128 gł.
8) Sętkow ski Bron., Łódź — 128 gł.
9) M ierzwa Józef, Sosnowiec— 127 gł.

10) Ślęzak Józef, Częstochowa— 127
11) M isiak Jan, M oszczenica— 127 gl.
12) Sobczak M ichał, Ł ó d ź— 120 gł.
13) Piechota Teofil, P ab jan ice— 126
14) Ję d ra sz c z y k  Ignapy, Łodź— 126
16) P iotrow ski W ład., Łódź— 122 gł.
16) W oźniak W acław , Łó d ź— 119 gł.
17) Szczapióski Bolesław , Łódź— 115
18) Sokolnicki Bronisław , Łódź— 113

Ustępującem u Zarządowi i Kom isji
R ew izyjnej postanowiono w y p ła cić  za 
całoroczną pracę m arek 150,000 g raty­
fik a cji.

Na tem wyczerpano porządek 
dzienny.

Obrady to czyły  się rzeczowo i b y ­
ły  utrzym ane na w ysokim  poziomie. 
Znac było, że to przem aw iają ludzie, 
reprezentujący najpow ażniejszy zw iązek 
zawodowy, że zeb rali się działacze w y­
ćw iczeni i w walce o praw a robotnicze 
zahartowani.

To też przew odniczący zam ykając 
Zjazd dał w yraz swemu prześw iadcze­
niu, że dzięki w yrobieniu członków 
Zjazdu udAło się w yczerpać w ciągu 
jednego pracowitego dnia olbrzym i po­
rządek dzienny.

O krzykiem  pa cześć Z w iązku „P ra ­
ca “ oraz polskiej k la s y ‘robotniczej pod­
chw yconym  przez zebranych przewod­
niczący o godz. 9.30 zam knął Zjazd.

15 lipca 1922

Pamiętajmy o tem pedwój- 
nem święcie narodowcem.

Urlopy robotnicze w 1922 roku.
( K o n f e r e n c j a  z  p r z e m y s ł o w c a m i  p r z e d s t a w i c i e l i  Z w .  Z a w .  —  p o d p i s a n i e

u m o w y  —  r o z p o c z ę c i e  u r l o p ó w ) .

W  dniu 12 b. 'm. odbyła się konfe­
rencja przedstaw icieli Zw. Zaw. robo­
tniczych z przedstaw icielam i przem ysło­
wców; na podstawie ustaw y o nrlopach, 
dokonano podziału urlopów, oraz ustalo­
no ostateczny term in urlopów.

1) Fabryki w łókiennicze dla w yko­
nania ustawy o urlopach z dnia 18 maja 
1922 r. (Dzień. Ust. JMł 40/22 poz. 334) 
udzielać mogą

u r3 c g 3 Ó v i; 2 b io ~ i» w M ? c ? i *
ju z  to pracownikom  c a ł"i fabryki lub 
poszczególnych oddziałów, lub też róż­
nym grupom robotników’. P. d tym w zglę­
dem decyzja p o z o s t a w iła  zostaje ad­
m in istracji każdej poszczególnej fabryki.

2) Urlopy przeprowadzone być w in­
ny w okresie dn dnia 30 września r. b.

3) Z urlopów zbiorow ych .wyłącze­
ni być mogą po szc^sjólni pracow nicy 
potrzebni dla w ykonania niezbędnych 
w edług uznania adm inistracji robót i 
czynności— z tem jednakże, iż  przysłu­
gujący urlop udziel, im zostanie'osobno w  i 
okresie do dnia 80 września.

Atim 6 ust u \vv: W razie choroby pra­
cow nika uniem ożliw jyjącej mu rozpo­
częcie korzystania z r/.yznancgo urlo­
pu, urlop ten na żądanie chorego, w i­
nien mu być rzesunięty na jeden z na­
stępnych 3-ch miesięcy.

4) Robotnikom w edług ustaw y przy­
sługuje prawo do 8-dniowego w zględ­
nie 15-dniowego urlopu w zależności od 
długości czasu nieprzerwanej pracy w 
danej fabryce.

A rt. 7 ustawy: „Rozw iązanie"um o- 
w y pracy przez przedsiębiorców lub ro­
botników i nawiązanie ich na nowo w 
ciągu najbliższych 3-ch m iesięcy nie u- 
waża się za przerwę w umowie* pracy, 
pozbawiającą robotnika prawa do ko­
rzystania z urlopu“.

W  m yśl tego 8 dniowy urlop za 
rok 1922 przysługiw ać będzie w szyst­
kim  tym robotnikom, którzy przepraco­
w a li pełny rok, licząc do ostatniego dnia 
okresu urlopowego tego oddziału fabry­
cznego, z którym pracują.

Ur^op 15-dniowy przysługiw ać bę­
dzie tym robotnikom, którzy przepraco­
w ali pełne 3 lata, licząc do ostatniego 
dnia okresu urlopowego tego oddziału 
fabrycznego, w którym  praoują.

5) Ze w zględu na w yjątkow ą w 
tym roku okoliczność, iż  znakom itei w ię­
kszości robotników w ro ku  bieżącym 
przysługuje prawo do 8-dniowego urlo­
pu i  że udzielenie urlopu 15-dniowego, 
m ającej do tego prawo znacznej m niej­
szości robotników, mogłoby uniem ożli­
w ić racjonalny i  norm alny ruch fabryk, 
dopuszcza się zamianę dalszyoh 7-u dni 
urlopu na pieniądze, t. j.,  że zam iast 
dłuższego urlopu odnośni robotnicy o- 
trzym ują dodatkową zapłatę za 7 dni.

0) Urlop, fabryki, oddziału lub gru­
py, a także jednostek . trwa 8 kolejnych 
dni kalendarzowych.

7) Robotnicy, którym urlop nie przy­
słu guje  wcale, w in n i być w  miarę moż­
ności zatrudnieni, niekoniecznie jed nak 
przy swej zw ykłej robocie.

8) Po zakończeniu urlopów zbioro* 
w ych całych fabryk, oddziałów w zględ­
nie grup żadne poszczególne urlopy u- 
dzielane nie będą. W yjątek pod tym 
wrzględem stanowią tylko c l robotnicy, 
którzy w czasie urlopu zbiorowego zo­
stali wr fabryće zatrzym ani, a którym  
prawo do urlopu przysługuje.

9) Zapłatę za czas urlopów normu­
je  art. 4 ustawy, który brzm i,s ja k  na­
stępuje:

„Urlopowany otrzym uje za cały  
czas urlopu normalne pobory. O ile  pra­
ca odbywa się na akord lub od sztu ki 
wynagrodzenie za Lczas urlopu określa 
się na podstawie przeciętnego w ynagro­
dzenia pracow nika w ciągu 3-ch po­
przedzających bezpośrednio u rlop m ie- 
się cy “. /

Oczywiście, że od tak w yliczonej 
płacy należy dokonać w^szelirich potrą­
ceń zw ykłych, ja k o  to na Kasę Chorych, 
podatek dochodowy.

10) Za czas urlopu robotnicy otrzy­
m ują 8-krotny w zględnie 15-krotny za­
robek dzienny, niezależnie od przypa­
dających w okresie urlopu św iąt i nie­
dziel.

11) W ypłata za czas urlopu doko­
nana być w inn a zasadniczo z dołu. By 
jed nak nie zmuszać urlopowanych do 
przychodzenia po wypłatę w czasie u r­
lopu, zaleca się w ypłacić w przededniu 
.urlopu^ zaliczkę w  w ysokości 60 proc. 
przewidywrauej za urlop należności.

N i e w y r a ź n a  s y t u a c j a  w e  
t o ł o s ż e t h .

*liZYM, 12.. (P A T ). Wobec niepowo­
dzenia Schanzera w  Londynie i  Paryżu, 
oraz wobec w znow ienia się ko n fliktu  
m iędzy fascistam i i kom unistam i daje 
się zauw ażyć w  prasie w łoskiej rosnące 
niezadowolenie z rządu. Dotychczas m i­
nistra Schanzcra atakow ali um iarkow ani 
lib e ra li w  .G io rn ale "d ’It a lia u i nacjona­
liś c i na łam ach „Idea N azionaie“ . Obec­
nie zaatakowała m inistra lew ica. Poseł 
Treve w nowym dzienniku so cjalistycz­
nym „Ju s tit ia “ a dziś rano wr dzienniku 
„ II  Passe“ w ykazuje słabość rządu i na­
w ołuje do utworzenia rządu o w iększym  
autorytecie. D zie nn ik ten tw ierdzi, że 
przyspieszenie ferji parlam entarnych mo­
że uratować rząd obecny.

S)t03(ja na Wggizeth.
B U D A PESZT, 12. (PA T). W  B K . W  

zgromadzeniu narodowym hr. Ju lju sz  
A ndrassy przywódca opozycji skrajn ^f

praw icy, oświadczył, iż wobeo poważnej 
sytu acji ekonomicznej w  kraju,- gotów 
byłby osłabić opozycję stronnictw  le g i- 
ty m istycznych, o ileby rząd u m o żliw ił 
tym ostatnim współpracę.

Ma eksplozja w niemczą!).
HAM BURG , 12. (PAT) Wolif. Wsku­

tek wczorajszej eksplozji w Groeden* koło 
Cukshkfen przerwane jest połączenie tele­
graficzne i telefoniczne, tak, źe nie mo­
żna dowiedzieć się szczegółów katastrofy. 
Z oddali można było obserwować olbrzy­
mią łunę.

CUKSHAFENf, 12. (PAT) Po pierw­
szej eksplozji w Groeden nastąpił szereg 
dalszych wybuchów. Dotychczas stwier­
dzono 80 ofiar eksplozji. W  czase wy­
buchu znajdowało się w magazynach 290 
osób. W  samym Cukshalen odniosło,w ie­
lo osób rany.
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Naczelnik Państwa tworzy rząd.
W ARSZAW A, 13. <PAT) Dziś o go­

dzinie 12 Naczelnik Państwa przyjął w 
Belwederze posła Skulskiego. N a^ eloik  
Państwa oświadczył, źe nie moie w obec­
ne) sytuacji stawać po stronie jednego i  
obozów Sejmu i gotów

J ss t  podjąć in icja tyw ę do­
prow adzen ia  do kom prom i­

su  na p o d sta w ie  u tw orzen ia  
R z ą d u ,

który nie oznaczałby zwycięstwa tej czy 
innej strony w Sejmie.

Naczelnik Państwa zaprasza do sie­
bie na naradę przedstawicieli obu stron­
nictw zainteresowanych.

Niezwykle ohydna zbrodnia.

Tajne o i p l m j s  wojskowe w Hlemuetfe.
B E R L I N ,  12. IP isina niem ieckie po­

dają, że w czasie dochodzeń za morder- 
cami Rathenaua w ykryte dotąd zostały 
w Niemczech następujące organizacje 
Wojskowe;

1) W  B erlin ie  przy EBoyreuther- 
■trasse 13 w ykryto centralą szplogow- 
ską, na czele której stał n ie ja k i • Ross- 
bach. O rganizacja i Rossbaoha ltozy 0000 
członków, przeważnie b. ^wojskowych. 
Je j członkow ie zastrzelili Różą Luxem ­
burg .

2) „Związek praw icow ców “, do któ­
rego należy kB. Oskar p ru ski; na czele 
tego zw iązku stoi przyjaciel Ludendorffa, 
hrabia Westarp.

8) „N ie m ie ck i zw iązek zbrojny“. 
Należą do niego akadem icy niem ieccy.

4) „Patjotyczny zw iązek monarchi­
stów“ . Generał Luflendorff Btoi na Jego 
czele.

6) „M łodonlem iecki Zakon“. N ależą 
do niego organizacje m łodzieży szkolnej.

6) „Ju n g  -  B ism arc-B und6. Czysto 
w ojskow a organizacja.

7 ) „Olym pia“. Związek dla ćw iczeń 
fizycznych. Do niego należy bardzo w ie l­
ka organizacja i czynna pułk. Iteinhardta.

8) Narodowy zw iązek niem ieckich 
Łołnierzy. L iczy  200,000 członków. Obe­
cnie został rozwiązany.

9) Związek patrjotycznych żołnie­
rzy. Do le j organizacji należą mniejszo 
stow. Jak „Heim  stalow y“, „Rowy &trze- 
le ck ie “ i t i .

W  Tyrolu, S tyrji, we W ied n iu  itd. 
znajdują sit} austr. organizacjo w ojsko­
we, które pozostają w  ścisłym  kontak­
cie z tajnem i organizacjam i n iem icc- 
kiem i.

W ładze centralne przystąpiły —  po 
ostatnich zam achach— do tępienia tych 
i pokrewnych organizacyj, któro jednak 
m ają podarcie wpływ ow ych czynników 
zw łaszcza na połuduiu Rzeszy.

Wj&ntii na tein milerowi
G D A N S K ,  12 (A  W } W czoraj w ie­

czorem nastąpił wytmcn na łodzi moto­
rowej, znajdującej się w odległości 500 
metrów od pomostu. 4 osoby znajdujące 
się w łodzi uratowano, łódź spłonęła/

sirajn fiMiisti w Rumu
B ER LIN , i ¿, * (P A l)  ̂ rd;» o.u .arski 

w Berlinie .akcuczył się. Zoc rzy otrzy­
mali dodatek tygodniowy w wysokości 
cGO marek. P ia.a  zaczęła się sr dq 
rano. Wydaleń z powodu straj.u  n ;  bę­
dzie. Z* czas stracony zecerzy me otrzy­
mają zjpiaty.

s:o;auft) łiacta polsij-aaliatlii
W A R SZA W A , 12 (A W ) W  osta­

tnich czasach wzm ógł się silnió  im port 
.maszyn i narządzi z A u strji, rozszerza­
ją c  się na dzielnice, które dotychczas 
nie utrzym yw ały ściślejszych stosunków 
z A ustrją. Również pom yślnie rozw ija 
się eksport naszych wyrobów w łókien­
niczych do A u strji. Do znacznego oży­
w ienia wzajem uych stosunków bahdlo- 
wych przyczyni się niew ątpliw ie polskó- 
austrjacka umowa handlowa, oparta ńa 
zasadzie najw iększego uprzyw ilejow ania.

Nad usunięciem  punktów spornych, 
ja k ie  'w yło n iły  się w czasie dyskusji 

'  nad. umową usiln ie  pracują zaintereso-, 
wane koła handlowe i przemysłowe, 
zgrupowane w istniejącej od roku au-' 
strjacko-polskiej izbie handlowej z sie- 
dzicą w W iedniu. D ziałalność tej in sty­
tu cji je st bardzo owocna. Interw enjuje 
o iu  u rządu austrjackiego w  w ielu  sp ra­
wach pierwszorzędnej wagi, jakoto w 
obecnej umowie handlowej, w spraw ie 
sądu rozjemczego dla sporów kupiec­
kich między obywatelam i obu państw 
itd. Duża ilość kupców i przem ysłow­
ców korzysta stale z rzeczowych porad 

. i inform ącyj. których udziela bezintere­
sownie izba o.nz je j sekcje fachowe. /

Pewna uspokojenie w Menml
B E R L IN , 12 (A W ) W  Niemozech 

nastąpiło uciszenie wrzenia politycz­
nego. W  tutejszych kołach dyplom aty­
cznych poprawny układ stosunków Rze­
szy w yw arł dodatnie wrażenie. Prawdo­
podobnie rozwiązanie Reichstagu będziń 
ibędnem . A n g ija  Jeat gotowa użyczyć 
Niemcom m ożliw ych ułatw ień. Z Paryża 
nadchodzą również wiadom ości, któro 
w yw ołały w B erlinie  duży optymizm, 
gdyż jako b y ma nastąpić obniżenie spłat 
reparacyjnych.

( n i ja k a  p r i m a  w Biemaecb,
B ER LIN , 12. (PAT) Komisja podat­

kowa Reichstagu przyjęła dzisiaj w dru- 
giem czytaniu ustawę o potyczce przy« 
musowej. Wysokość p ź y c z k i przymuso- 
w«j ustalono na 70 miljardów marek, 
rrzyczem przyjęto wniosek, abv -
tyczka przymusowa przeinac 
na pokrycie costaw « tu 
ententy.

Io w y irfijKsi .
'Od tcłasiKuo kun

K R A K Ó W , 12. W szystk i i <lo- 
mo, że przed w ojną znajdował ,-ię pod 
M ysłow icam i sław ny „trójkąt", przy któ­
rym styk ały  się trzy w ielkie  państwa 
europejskie: Rosja, Niem cy i Austrja. 
Po zgruchotaniu Rosji i rozgraniczeniu
G. Siąska na polską i niem iecką część, 
„tró jkąt“ nie został zniesiony, lecz posu­
nięty został dalej na zachód. Nowy „trój­
k ą t“ państwowy znajduje się teraz na 
prawym  brzegu Odry, 250 metrów od 
m iejsca, w którem Olza wpada do Odry. 
M iejscow ości bliżej położone -tró jkątu “ 
nazyw ają się: Olza, Z a b e łk ó w iK o p ytó w . 
Przy nowym „tró jkącie“ spotykają się 
Niem cy, Polska i Czechosłow oj a, trzy 
państwa republikańskie, w przeciw ień­
stw ie do starego „trójkąta“ , przy któ­
rym stykały się trzy mocarstwa: rosyj­
skie, niem ieckie i austrjackie.

Zamordowanie d-ra Mar­
chlewskiego.

tOd wiasneyo koresp.>
POZNAN, 12. W czoraj o godz. 12 

w  południe został zabity dwoma w y­
strzałam i z rewolweru redaktor naczel­
ny „K u rje ra  Poznańskiego“ dr. B. Mar­
chlew ski.

Zabójcę, dentystę T rzeb ięlo w skie g o  
z Poznania, aresztowano. W m ieście mor­
derstwo w yw arło duże wrażenie.

W y b u c h  p r o c h o w n i  

v /  R z e s z ó w } ? .

M i a s t o  j e s t  z a s y p a n o  p o c i s k a m i .
LW Ó W , 12. W czoraj o godzinie 6 

wiecz. nastąpił wybuch w prochowni. 
Prochow nia ta położona je st o i/k im . od 
Rzeszowa, we w si Powlczńej.

W  prochowni znajdow ały się składy 
pocisków do dział ciężkiego kalibru, któ­
re następnie zaczęły eksplodować*, w y­
rzucając odłam ki na daleką przestrzeń.

Okoliczność ta uniem ożliw ia w szel­
k i ratunek ze strony w ojska i s n ż y  
ogniowej, którzy m usieli cofnąć się w- 
obawie przed stratami.

Na miasto padają pociski ciężkich 
dział, w yw ołując straszny popłoch.

Na razie uie można ustalić  ani roz­
miarów, ani przyczyn katastrofy, rów­
nież nie wiadomo ile ofiar wybuch po­
ciągnął za sobą.

W  samenr mieście szkód w iększych 
niema, natomiast w ioska Powiczna, po­
łożona ruybliżej m iejsca katastrofy, zo­
s t a li zupełnie zniszczona przez wybuchy 
pocisków, oraz przez pożar, który wznie­
c iły  padające granaty.

Władze wojskow e zarządziły docho­
dzenie, które dotąd nie przyniosło rezul­
tatu. Prawdopodobnio wybuch nastąpił 
skutkiem  nieostrożności, jednakże uie 
je s t  w ykluczona możliwość zamachu.

W nocy z dnia 9 na 10 b. m., po­
lic ja n t pełniący obow iązki przy zbiegu 
ulio Głównej i  K iliń sk ie g o  u słyszał nagle 
wołanie o pomoc, —  wydobywające się 
z domu Na 46 przy ul. Głównej.

P o lic ja n t
natychmiast pobiegł do 

wspomnianego
domu i pobiegł z dozorcą na górę, gdzie 
w Jednem z m ieszkań zastano

le ż ą c e g o  na ziem i b ez  ży c ia
mężczyznę w starszym  wieku. W  pokoju 
zastano także młodego człow ieka lat 20, 
który ośw iadczył, że zm arły otruł się 
przed ch w ilą  kwasem siarczanym .

Wobec tego, lż całe to zajścio było 
podejrzane, mężczyzna ów Jan SobskI 
(Lubelska 12) został aresztowany i od­
staw iony do urzędu śledczego.

Na m ie isc o z a ś  zgonu przybyły w ła­
dze sądowo-lekarakle, oraz fun kcjo narju- 
sze urzędu śledczego. Obdukcja zw łok 
w ykazała jedną ranę kłu tą  w okolicy 
serca, oraz k ilk a  m niejszych ran naszył. 
Pozatem usta i ję zy k  nieboszczyka były 
spalone kwasem siarczanym . W  m iesz­
kaniu pozatem znaleziooo

zakrw aw ion y  nóż, o ra z  
f la sz e o z k ę  z  trucizną*

Badany w urzędzie śledczym  Sob­
ski, przy którym znaleziono 75.000 mk., 
w zięty w ogień krzyżow y pytań, opowie­
d ział w reszcie co następuję:

Sobski poznał Langego przed 8 laty 
i wkrótce znajomość .zamieniła się W 
przyjaźń. Lange częstokroć pomagał 3. 
w ciężkioh chw ilach finansowych.

W  ubiegły piątek Sobski przyszedł­
szy do Langego zastał go liczącego w ię k­
szą ilość pieniędzy. Na w idok w iększej 
ilości banknotów straszna m yśl zakw itł* 
mu w głow ic: Postanowił

z g ła d z ić  p rzy ja c ie la  z s  
¿w iata

i przyw łaszczyć sobio je g o  dobytek.
W  w ykonaniu tego planu, gdy przy­

ja cie le  w ró cili w niedzielę wieczorem z 
zabawy, Sobski targnął się na życie Lan­
gego i
kilkoma uderzeniami nożem
pozbawił go przytomności, poczem w la ł 
mu do gardła trucizny, która ostatecznie 
spowodowała śm ierć ofiary. W  ch w ili, 
kiedy m iał uciekać

z ja w ił siq  policjant, 
który aresztował mordercę.

Sobskiego odesłano do w ięzienia 
przy ul. M ilsza I sprawę jego rozpatry­
wać będzie sąd trybem  postępowania do­
raźnego. /  * bip j

S z k c ł a  S z t a b u  G e n e r a l n e g o  
w  Ł o d z i .  .

Wczoraj wieczorem r. okazji pobyto 
w Ł d z i  Szkoły Sztabu Generalnego od­
byto się uroczyste przyjęcie w Kasynie 
Oficerskie;«. Na bankiecie zgromadzili się 
np. oficerowie,, Szkoły Szt&Ou z p. gea. 
Dziewanowskim i pułk. Fory na czele, 
ora* przedstawiciele W  ;jewództwa, mia­
sta, Syndykatu Dziennikarzy i przjyny- 
tłoACÓtf— podejmowani prze* korpus ofi­
cerski DO K nr. 4 z ,¿,011. por. Majewskim 
na cz*le.

G*n. M ije w .k i, d-ca O. K-, w pierw­
s z y  toaście i przemówieniu wzn ósł 
oktzy-i na cz?ść Na zeluika Państwa, en­
tuzjastycznie podchwycony przez wszyst­
kich zt branych c f cctów,. podniósł wagę 
momentu poDytu of cerów Szkoły Sztabu 
GintralneRO w Ł >dzi, w tem mieście pra­
cy i przemysłu. Przemówienie gen. bryg. 
M ijewskiego wywarło na zebranych wiel­
kie wrazc-nie. «-

Następne toasty wznosili pp. przed­
stawiciel ofioerów Szkol» Sztabu, dalej p. 
Łyszkowski w imieniu W  jewództwa, (któ­
ry podniósł zasługi wojskowości dookoła 
nawiązania kontaktu między władzami cy 
wilnemi. a wojskiem), dr. B ir c iń s k i. w 
imieniu przemysłowców, ławnik Gacki w 
imieuiu władz miejskich, oraz pan pułk. 
Fory, przedstawiciel bohaterskiej armji 
francuskiej, dyrektor nauk Szkoły Szt. G. 
— Witany entuzjastycznie przez wszystkich 
zebranych.

W nader serdecznym nastroju spę­
dzono k lka miłych chwil, pGezem goście* 
oficerowie Szk. Szt. Gen. udali się w dal­
szą podróż do Poznania.

Tatejszym władzom wojskowym na­
leży się specjalna podzięka i uznanie za 
tak mile i serdeczne przy ęcie, zgotowane 
naszym przyszłym dowódcom— obrońcom 
ukochanej Rzeczypospolitej —  oficcrom 
Szko y Sztabu G in . Specjalna podzięka 
najeży si? p. generałowi Majewskiemu i 
p. putk. Iwanowskiemu i M lachowskiemu 
oraz pp. mjr. P.tr f.ńskiemu i kpt. To­
runiowi.

D-ca O. K. p. gen. Majewski p *- 
niósł w ew-j mow potęgę, jaką si3i?owi 
robot ik polski w Lodz; i przemysł, wy- 
rażajsc podziękę, ie  pp. oficerowie Szk. 
Szt. G ;n . zainteresowali się tem miastem 
i poznali bliżej csntium  polskiej wytwór­
czości.

J. K. W-s .1 *

Z  ż ę c i a  o r g a n i z a c j i  n  F  i<
Posiedzenia Zarządu f J P R .

W  piątek, d. 14 b. m., o godz. 7 
wlecz, odbędzie się posiedzenie Zarządu 
Okręgowego Narodowej P artji Robotni­
czej. Ze względu na ważnpść s p riw  na 
porządku dziennym  obecność w szystkich 
członków Zarządu, przedstaw icieli dzie l­
nic. i kó ł je s t  konieczna. W razie nie­
możności p rzyjścia  przedstaw iciela dziel­
nicy lub koła należy przysłać zastępcę.

Ceduła Giełdy Pieolpei w łoiil.
Łóc£. 12. 7 1922 r.

W płaceniu

gotówka 594X —  
czeki 6900.—  

czeki 449.—  
gotówka 470.—  
cze i 472.—  

gotówka 96700—  
‘ 2075')-—  

23 —  
142.—  
12 0 ) 
12 40

D o la ry  St. Z.
*  S

F ran k i belg.
F ra n k i fr.

* •
F. angielaMe 
„ .  cze'«i
K orony auatr. „
K orony C7eskie 
M arki niem. gotówka 
M arki nlem. czeki
6 proe. Listy Zastawne

m. Ło dzi .—
4 i pót
6 proc. O bligacje  ro. Lodzi .—  
M iljonów hl 1350.—

żądaniu
5973 — 
5970,— 

452,— 
475.— 
4 7 5 . -  

2P.90').— 
•.6990 — 

24.— 
14Ł.— 
12 70 
12 60 

* '
200.—  
190.— 
8ó.— 

1875 —

Z giełdy warszawskiej.
Notowano: Dolary

MarUl niem. 4 
Franki franc. 
Fun. sterling*!

6 0 ^  
t2,GO 

471 -168 
26900

98745

G ł ó w n e  w y g r a n e  I I I  k l .  

L o t e r j i  P a ń s t w o w e j .

Dzień drugi.

Mk. 200,000 nr. 93532.
Mk. 60,000 nr. nr. 6877 Q9144.
Mk 25,000 nr. nr. 13919 2329)

Mk. 20,000 nr. nr. 7147 86263.

O d p o w i e d z i  R e d a k c j i .
Panu Romanowi Kawalskiomu. Um iesz­

czenie płatnego ogłoszenia w nume?/.o 
wczorajszym  p. S. Borka w swej obronie
—  nio przesądza stanow iska R edakcji 
pism a wobec tej sprawyi Redakcja bo­
wiem  je s t  przekonana, że w ystąpienia p. 
Borka są niesłuszne. U tw ierdza nas w 
tom prześw iadczeniu fakt wym owny,że p. 
Borelc został przez obie organizacje nau­
czycielskie: Zw iązek zawodowy nauczy­
c ie li szkół średnich i  Towarzystwo nau­
czycieli szkół średnich i wyższych za 
swoje czyny w ykreślony z listy  członk-' w.

To ju ż  jest dostateczną oceną po­
stępku i osoby p. Borka. Gdy do tago 
dodamy stanowisko całei Rady Pedago­
gicznej Sem inarjum  M iejskiego —  po­
tępiające p. B orka —  to nabędziem y 
przekonania, że spraw a jego nie jest 
czysta. W  dziennikach je st jedna ru ­
b ry ka dostępna dla w szystkich, za któ­
rą  Redakcja odpow iedzialności nie bie­
rze —  je st nią d zia ł płatnych ogłoszed 
i komunikatów.1 Z tej ru b ry k i skorzy«- 
etał p. S. Borek.
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il upusty n Lange
p r z e ż y w s z y  l a t  5 8  z g i n ą ł  z  r ę k i  z b r o d n i a r z a ,  d n i a  1 0  b . m .

W y p r o w a d z e n i e  z w ł o k  z  p r o s e k t o r j u m  p r z y  u l .  Ł ą k o w e j  1 . 3 2  
n a s t ą p i  d n i a  1 3  b . m . o  g o d z .  8 - e j  p o  p o ł u d n i u  n a  c m e n t a r z  k a t o -  t f

O  c z e m  z a w i a d a m i a  k r e w n y o h  p r z y j a c i ó ł  I  z n a -l i c k i  w  Z a r z e w i u  
j o m y c h  z m a r ł e g o

Stroskany a

T r u c i z n a .
P r z e w i d y w a n i a  p e s y m i s t ó w  s t a ­

ł y  s ię  c i a ł e m . S e j m  S u w e r e n n y ,  
u c h w a l a j ą c  G - o m a  g ł o s a m i  w i ę k ­
s z o ś c i  c h a d e c k i  w n i o s e k  p . G d y k a  
o d m ó w i ł  g a b i n e t o w i  p . A r t u r a  Ś l i ­
w i ń s k i e g o  z a u f a n i a .  P r z e s i l e n i e  
r z ą d o w e , t r w a j ą c e ,  p r z y p o m i n a m y , 
o d  d . 2  c z e r w c a ,  z o s t a ł o  n a  n o w o  
o t w a r t e .  P r a w i c a ,  n i e z m o r d o w a n a  
w  p r a c y  m ą c e n i a  p a ń s t w o w e g o  ż y ­
c i a , o d n i o s ł a  z w y c i ę s t w o — p y r r h u -  
s o w e . D o l a r  k o s z t u j e  j u ż  w p r a w ­
d z i e  o k o ł o  S z e ś c iu  t y s i ę c y  m a r e k , 
a le  w s z a k  o  t o  g ł o w a  n ie  b o li  e n ­
d e c k i c h  z a t r u w a c z y  ź r ó d e ł  p r a w a , 
ł a d u  i k o n s t y t u c y j n o ś c i .  T a n i e j  w y ­
p a d n ą  p . P a d e r e w s k i e m u  k o s z t a  a g i ­
t a c j i  w y b o r c z e j . . .  P e r e a t  P o l o n j a , 
f i a t  v o l u n t a s  e n d e t i a e !  ( N i e c h  z g i ­
n i e  P o l s k a , b y l e  n a  s w o j e m  p o s t a ­
w i ł a  e n d o c j a ! )

S y t u a c j a  r z ą d u  p . Ś l i w i ń s k i e g o  
b y ł a  o d  c h w i l i  j o g o  n a r o d z i n  c h w i e j ­
n a  i n i e p e w n a . B y ł o  j a s n e , ż o  d la  
z j e d n o c z o n e j  p r a w i c y  i i d ą c y c h  z  
n i ą  n a  p r z y p r z ą ż k ę  S k u l s k i c h , R o -  
s s e t ó w  i  M a t a k i e w i c z ó w ,  r z ą d  t e n  
p o s i a d a  n i e n a w i s t n e  „ o d i u m “  z a u ­
f a n i a  B e l w e d e r u . I  d l a t e g o  w ł a ś n i e , 
t y l k o  d l a t e g o , c o  s ł u s z n i e  p o d k r e ś ­
l a l i  w  d y s k u s j i  n a d  e x p o s ó  p o s ł o w i e  
l e w i c y ,  m i n i s t r o w i e  p . Ś l i w i ń s k i e g o  
i  o n  s a m , c h o ć b y  b y l i  w s z y s c y  g o -  
n j u s z a m i  c o  d o  j e d n e g o  i  t y t a n a m i  
m y ś l i  p a ń s t w o w e j ,  n i e  m o g l i  o t r z y ­
m a ć  v o t u m  u i n o ś c i  z  r ą k  z m o b i l i z o ­
w a n y c h  G d y k ó w .  S e j m o w a  o w c z a r ­
n i a  k s . k s .  T e o d o r o w i c z ó w , L u t o ­
s ł a w s k i c h  i  K a c z y ń s k i c h ,  i d ą c  z a  
r o z k a z e m  s w y c h  p a t r o n ó w , n i e  p o -  
t r a i i ł a  a ię  n a w e t  z d o b y ć  n a  a k t  
p r z y z w o i t o ś c i ,  b y  p o c z e k a ć  n a  p i e r w ­
s z e  k r o k i ,  p i e r w s z e  c z y n y ,  p i e r w s z e  
p r z e j a w y  d z i a ł a l n o ś c i  n o w o - u t w o -  
r z o n e g o  r z ą d u ,  W y s t a r c z y ł o ,  b y  p . 
Ś l i w i ń s k i ,  „ k a n d y d a t  P i ł s u d s k i e g o “ , 
s t a n ą ł  p o  r a z  p i e r w s z y  p r z e d  S e j -  
r fle m , a b y  p r a w i c o w a  w i ę k s z o ś ć  ( s z e -  
ś c i o g ł o s o w a ! )  t e g o ż  u t r ą c i ł a  g o , ,  r y ­
c z ą c  w  « p ę t a ń c z e f  f u r j i :  v e t o l l !

B e z p r z y k ł a d n a  z d r a d a  K l u b u  
P r a c y  K o n s t y t u c y j n e j ,  k t ó r y  z a t r u t y  
s n a ć  w s ą c z a n ą  w e ń  c o d z i e n n i e  t r u ­
c i z n ą  n a m ó w  i  z a b i e g ó w  e n d e c k i c h , 
c o f n ą ł  s ię  z  z a j ę t e g o  s w e g o  c z a s u  
w  " k o m i s j i  g ł ó w n e j  s t a n ó V i s k a  i p o ­
s z e d ł  n a  p a s k u  c h a d e c k i e g o  w n i o ­
s k u  p r z ę c i w k o  p . Ś l i w i ń s k i e m u , 
p r z y c z y n i ł a  s ię  w  d u ż y m  s t o p n i u  
d o  w ą t p l i w y c h  l a u r ó w  p r a w i c y .  
P o m i m o  p r z e p a ś c i  d z i e l ą c y c h  n a s  
r ó ż n i c  p o l i t y c z n y c h  i  s p o ł e c z n y c h , 
m i e l i ś m y  d o t ą d  o  K l u b i e  P r a c y  K o n ­
s t y t u c y j n e j  d o ś ć  u z a s a d n i o n e  m n i e ­
m a n i e , ż e  j e s t  o n  m i m o  w s z y s t k o  
n i e  f o l w a r k i e m  e n d e c k i m , ł e z  o ś r o d ­
k i e m  s a m o d z i e l n e j  m y ś l i  p a ń s t w o ­
w e j ,  u m i e j ą c e j  p r z e c i w s t a w i ć  s ię . 
g d y  t r z e b a , d e m a g o g i c z n e j , p ł y t k i e j  
a g i t a c j i  ż y w i o ł ó w  l u e n d e c k i e h  i  
w z n i e ś ć  s ię  p o n a d  p o z i o m  c i a s n y c h  
k a t e g o r y j  m y ś l o w y c h  p r a w i c o w y c h  
m o n o  m a  n ó w . N i e s t e t y — g ł o s o w a n i e  
w  d n . 7  b . m . p o g r z e b a ł o  p r z j  z  w  o -  j 
i i ą -  r e p u t a c j ę  n a s z y c h  k o n s e r w a t y -  

• t ó * .  i m  * »  s a u w e  w  e a l t - j  u c z c i ­

w e j  d e m o k r a t y c z n e j  o p i n j i  p o l s k i e j .  
T o  s ię  o d r o b i ć  n i o  d a . Z m i e n n a  
c h o r ą g i e w k a  K .  P .  K . ,  w s k a z u j ą c a  
o r j e n t a c j ę  p r a w ą  j u ż  o d  c h w i l i ,  g d y  
k l u b  t e n  p o z o s t a w i ł  s w y m  c z ł o n k o m  
w o l n ą  r ę k ę  w  s p r a w i e  g ł o s o w a n i a  
n a d  v o t u m  z a u f a n i a ,  p o s u n ę ł a  s ię  
d a l ą j  w  t y m  k i e r u n k u  i  d z i ś  j u ż  
u t r a c i ł a  s w o j ą  w ł a s n ą  b a r w ę , 
w c h ł o n i ę t a  c a ł k o w i c i e  p r z e z  r e a k ­
c y j n ą *  c z e r ń  p r a w e j  s t r o n y  S e j m u . . .

C ó ż  b ę d z i e  d alo j*?  E n d e c j a  o k a ­
z u j e  m a ł p i ą  n s d o ś ć  z  p o w o d u  „ p o ­
m y ś l n e g o “  p o d p i ł o w y w a n i a  g a ł ę z i  
p a ń s t w o w e g o  d r z e w a , n a  k t ó r e j  s a ­
m a  s i e d z i .  A l e  t a  r a d o ś ć  n i e  m o ż e  
b y ć  j e d y n ą  k o n s e k w e n c j ą  o b a l e n i a  
p . Ś l i w i ń s k i e g o .  Z a d o w o l e n i e m  z  
w y p ł a t a n i a  p s i k u s a  B e l w e d e r o w i  
n i e  n a p e ł n i  s ię  p u s t e g o  s k a r b u  P a ń ­
s t w a , n ie  p o w i ą ż e  s ię  p o r w a n e j  
c i ą g ł o ś c i  p o l i t y k i  z a g r a n i c z n e j ,  n ie  
o p a n u j e  s ię  b e z k a r n e j  o r & j i  d r o ż y -  
ź m a n e j ,  n ie  z a p o b i e g n i e  s ię  k r y z y ­
s o m  w  p r z e m y ś l e .  P r z e s i l e n i e  n ie  
m o ż e  t r w a ć  w i e c z n i e .  P o l s k a  r z ą d  
m i e ć  m u s i .  1 o t o  t r y s k a j ą c ą  z  o b l i ­
c z a  p r a w i c o w y c h -  p r a ł a t ó w , o b s z a r ­
n i k ó w ,  f a b r y k a n t ó w  i p a s k a r z y  r a ­
d o ś ć  z a c z y n a  m ą c i ć  r o d z ą c a  s i^  
ś w i a d o m o ś ć  o d p o w i e d z i a l n o ś c i  z a  
c z y n  d o k o n a n y , n i o s ą c y  w* s o b ie  
z a r ó d  k l ę s k  i  k a t a s t r o f  d la  R z e c z y ­
p o s p o l i t e j .

I  t e r a z  —  g d y  z n i e n a w i d z o n y  
„ k a n d y d a t  P i ł s u d s k i e g o “  l e ż y  j u ż  
p o w a l o n y  n a  o b ie  ł o p a t k i  —  o d p o ­
w i e d z i a l n o ś ć  c i ę ż k a , j a k  w y r z u t  s u ­
m i e n i a  —  z b y t  t ł o c z y ć  p o c z y n a  b a r ­
k i  a u t o r ó w  n i e b e z p i e c z n y c h  f i g l ó w  
p r z e s i l e n i o w y c h .  R a d z i b y  p o d z i e l i ć  
s ię  o d p o w i e d z i a l n o ś c i ą  t ą  z  l e w i c ą  
i  n a  n i ą  z r z u c i ć  c z ę ś ć  s w ^ e g o  b r z e ­
m i e n i a .  R a d z i b y  z a p r o s i ć  k o g o ś  
w i ę c e j  d o  w y p i c i a  b r u d n e g o  p i w a .  
k t ó r e g o  w  z a c i e t r z e w i e n i u  o s o b i­
s t y c h  n i e n a w i ś c i  n a w a r z y l i .  A l e  t u  
z a w ro d n e  b ę d ą  w y r a c h o w a n i a  z w o ­
l e n n i k ó w  c h r o n i c z n e g o  k r y z y s u  r z ą ­
d o w e g o . * W ą t p i m y ,  c z y  ' k t ó r e k o l ­
w i e k  z  c e n t r o w o - i e w  i c o w y c h  u g r u ­
p o w a ń  S e j m u  d a  s ię  w z i ą ć  n a  le p  
p u s t y c h  s ł ó w  i p i ę k n y c h  o b i e t n i c . 
N i e c h ż e  p o s e ł G d y k ,  k t ó r y  w  
b o j o w y m  r y n s z t u n k u  w y s t ą p i ł  n a  
p l e n u m  S e j m u  j a k o  p r o t a g o n i s t a  
z j e d n o c z o n e j  r e a k c j i ,  t w o r z y  n o w y  
r z ą d !  N i e c h  d o  p o m o c y  d o b i e r z e  s o ­
b ie  G ł ą b i ń s k i c h i  D u b a n o w i c z ó w ,  L u ­
t o s ł a w s k i c h  i C z e r n i e w s k i h !  Z o b a c z y ­
m y , c o  z a  p o t w o r e k  w y j r z y  n a  ś w i a t  
z  d j a b e i s k i e g o  - k o t ł a  z b l o k o w a n e j  
r e a k c j i .

J e d n a  j e s t  t y l k o  s ł a b a  p o c i e c h a , 
j a k ą  z n a l e ź ć  m o ż n a  n a  p i ą t k o w e m  
p o b o j o w i s k u  S e j m o w e m . O t o  z  t r y ­
b u n y  S e j m u  z  u s t  m ó w c ó w  l e w i c y  
p a d ł y  g o r ą c e  a  p r a w d z i w e  s ł o w a  
o s k a r ż e n i a  p o d  a d r e s e m  T o w .  e n d e ­
c k i c h , s t a w i a j ą c e  d z i a ł a l n o ś ć  p a r t j i  
n a c j o n a l n e j  d e r u a g o g j i  w  p e ł n e m  
© ś w i e t l e n i u .

P o  c a łe i P o l s c e  i  d a l e j  j e s z ^ ż e  
z a n t e s i p  e c h o  t e  y e r b a  v e i i l a í i s ,  j 
u k a z u j ą c e  i e j r o U s lo n e k  „ « » o 'J i i g i *  e ! i _ j 
d e c j i :  i  Łe z  o k r e a a  c a r o f i ł s t w a  i  i

w r ę c z a n i a  z ł o t y c h  s z a b e l  c a r s k i m  
„ g e r o j o m “ ;  t  t e  z  e p o k i  t .  z  w .  k o ­
m i t e t u  n a r o d o w e g o  w  P a r y ż u ;  i  t e , 
k t ó r e  p o ł o ż y ł  p .  W ł .  G r a b s k i ,  p o d p i ­
s u j ą c  h a ń b ą  n a s  o k r y w a j ą c y  u k ł a d  
w  S p a a ; i  w i e l e ,  w i e l e  i n n y c h  z  
n i e p r z e b r a n e j  s k a r b n i c y  w a w r z y n ó w  
1 t y t u ł ó w  d o  c h w a ł y  p o l i t y k ó w  e n ­
d e c k i c h .. .

A  p o n a d  m ę t n e m i "  f a l a m i  p r z e -  
s i l e n i o w e g o  c h a o s u , p o n a d  g r z ą s k i m  
b a g n i s k i e m  e n d e c k i e j  i n t r y g i ,  p o n a d  
b r u d n ą  p i a n ą  p a r t y j n i c z e g ^  z a p a ­

m i ę t a n i a  1 b e z t r o s k i  o  d o b r o  R z e ­
c z y p o s p o l i t e j  —  u n o s i s ię  i  t ę ż e j e  
w  g r o ź n y  n a k a z  m o c n e  w o ł a n i e  n i e -  
z g a n g r e n o w a n e g o  d o t ą d  J a d e m  e n d e ­
c k i m  s p  ł e c z e ń s t w a :  S t w o r z y ć  u c z ­
c i w y  r z ą d !  R o z w i ą z a ć  S e j m !  R o z ­
p i s a ć  w y b o r y !  W o ł a n i a  t e g o  n i e ­
c h a j  n ie  p u s z c z a j ą  n i e b a c z n i e  m i m o  
u s z u  S e j m  S u w e r e n n y * i  w s z y s c y  
C i ,  c o  o d p o w i e d z i a l n o ś ć  z a  b i e g  
s p r a w  p a ń s t w o w y c h  p r z e d  h i s t o r j ą  
n i o s ą !  B .  D .

Oałe szeregi lat była Polska Partja 
Socjalistyczna, a tein sumem S o cja listy ­
czne Zw iązki Klasow e dyktatorskim  go­
spodarzem dla k la sy  pracującej w B o ­
ry sła w iu  A ż nareszcie zbrzydziła  się 
robotnikowi polskiem u ta gospodarka 
Związków Socjalistycznych, która sit} 
w iecznie zastawia pracą i s łą  m iędzy­
narodową, a nie umie zaś uszan ow ać'i 
pogod/ić swego robotnika polskiego.

Dlatego robotnicy . p d s c y  za ło ży li 
Związek na zasadach narodowych, pod 
nazwą „Zw iązek Narodowych Pracow ni­
ków Naftowych w B o ry sła w iu “. Zało­
żenie Narodowego Zw iązku w B o ry sła­
wiu, w yw arło na Socjalistów, a prze. 
ważnie na monerów socjalistycznych, 
ogromnie p rzykre  wrażenie. Dlatego 
też starali s ię ró ż n e m i sposobami i td- 
rorem rozbić nowo założoną organizację 
Narodową. IV  finęli się nawet d i  róż- 

j ch fepiskó .', n co liHj a; lebniejsze, 
że u zb roili s.ę w pałni i napadali lo kal 
Zw iązku Narodowego.

Lecz najgorsza walka, nie zraziła  
zało życieli Zw iązku Narodowego w pra­
cy nad rozwojem Związku, Tocz przej 
ciw nie pobud/ała d > pożytyw niejsze- 
pracy. Z ł> życieU  Nar<aowego Zw iązku 
w ziozuim bEiu zadań Związków Zuwo- 
dowycn U lż y li od samego początku do 
scentralizow ania się w potężny Zw ią­
zek Zawodowy, który stoi na zasadach 
narodowych.

W  tyin celu u d 1 i się do Zjedno­
czenia Zawodowego Polskiego w Kato­
wicach, aby z ty w io  Związkiem  połą­
czyć się. Po dwóch odbytych konfe­
rencjach z przedstaw icielam i Zw iązku 
Górników ’Zjednoczenia Zawodowego 
Polskiego w Katow icach został „N aro­
dowy Zw iązek Pracow ników N uftow ych“ 
włączony uo «Zw iązku Górników Zjed­
noczenia Zawudoweg; Polskiego“.

Jako sekr. obwodowego do B o ry­
sław ia wydelegował Związek Górników 
Z. Z. P. ko!, «luna Paw laka, byłęgo sekr. 
Zw iązku Górników Z. Z. P. w Sosnowcu, 
który swo,ą działalność rozpoczął dnia 
1 lip ca  r. b.

Pierw sze zebranie członków złą« 
cz- nego Zw iązku, odbyło się dnia 3 
lip ca , na którem spraw y organizacji re­
ferow ali kol.: poseł N iew inow ski i sekr. 
Paw lak. Referenci w ykazali w swoich 
referatach czem je st Zjednoczenie Za­
wodowe P o lskie i do czego zdąża. P rz y ­
jęte też b y ły  z wielkiem  zadowoleniom 
mówców i nagrodzono jo  hucznemi o- 
kla^kam i.

D y sk u sja  nad referatam i w yraziła  
zupełną zgodność z zasadami i taktyką 
Zjednoczenia Zawodowego Polskiego. 
Mówcy w d y sku sji przyrzekali na tych 
zasadach budować 1 rozszerzać organi­
zacją. m

Po obszernej d y sk u sji była przed­
staw iona następująca rezolucja:

R E  Z O L  U O J  A . v '
Zgłoszona na zebraniu Sakoji P r a ­

cowników Naftowych Zjednoczenia Za­
wodowego Polskiego w B orysław iu, dnia
2 lipca r. b. w liczb a około 200 człon­
ków uchwala:

1) Uznanie i cześć robotnikow i 
śląskiem u w walce o wyawolenio się z 
pod jarzm a pruskiego, bo tylko dzięki o- 
fiarnej krw i robotnika ślązkiego, Ś lą sk  
Górny został do O jczyzny włączony.

2) Uznajem y, że Zjednoczeuie Za- 
wc dowe P o lskie  stoi mocno nu zasadach 
narodow ych i bezwzględnie broni inte­
resów -k la s y  pracującej, dlatego te* 
każdy robotnik polski, m yślący narodo­
we, św iadom y swego celu winien nale­
żeć do Zjednoczenia Zawodowogi P o l­
skiego.

3) Potępiam y kategorycznie ha­
niebny napad wywrotowców z grona 
socjalistycznego pa nasz Zw iązek i w y­
rażam y pogardę tym  w szystkim , którzy 
kam ieniam i rzu ca li do naszego lokalu, 
a prowodyrów czyn im y za ton haniebny 
czyn odpowiedzialnym i.

Re olucja była przez w szystkich 
jednogłośnie przyjęta oprócz k ilk u  pro­
wodyrów socjalistycznych, którzy pum l- 
m o /ż e  zebranie było ty lko  dla członków, 
podstępem się na salę w cisnęli.

D n o  n ę d z y .
Jedno r w arszaw skich pisnf otrzy­

mało lis t  z Rosji, ze w si Sw iętoszyn pod 
Kijowem , opisujący nędzę oczekujących 

' na możność powrotu do P o lski uchodź- 
ców\ Opis ten

mrozi k r e w  w żsłach
i napełnić m usi boleściif najbardziej 
chyba kamienne serce.

Oto on:
„Mieszkam na w si w  Sw iętoszyuie 

wr odległości dziesięciu w iorst od K 'jo - 
wa. Zrana wyszłam  po żywność na rynek. 
Spotykam dwoje dzieci. Przeraziłam  się. 
W yobraź sobie: żabka na tylnych łap­
kach. Ręce i nogi. ja k  n itk i, brzuch i '  
głow a olbrzymie. W yraz twarzyczek i  
barwa, ja k  u trupa. Oczy białe, ' senne. 
Nie sposób dowiedzieć sie, fekąd idą i 
dokąd. Stoją z w yciągniętym i rączkami... 
Pytam raz, drugi, n «.!.. Zbliża się ko- 
biela. ia c h n ia n y  w h zą  na niej, ja k  ua 
manekinie... Barwa skóry i oczu zupeł­
nie. ja k  u dzieci. A ie mówi. Oddaję je j 
m leko i clileb, ja k i udało się kupić. A i 
ona: „dla kogo? wszystko «i!.; wszy. 
proszę pani!" Rozpina łachman'»: r>alive. 
cezom nie wierzę, > a łe  ciało pofcryi-» 
wszam i... dałam je j  m y d ł o ,  a  ona: „u> 
nic to. trzeba czego innego“. Opowiada, 
że w Sw iętoszynic znajduje .się
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y:"iyb yłych z gu beraji Kkaterynojdaw- 
skioj-. Tai» głód straszny i- ludność j*ol- ;• 
ską w y p r a w ią  do- Parski. -Ty nczś^f-m 
m i cs z  k u j a óątiż w barakach, bądź w :n łcj-

scow ych letniskach, nie posiadających 
ani drzwi, ani okien. Idę do baraków. 
Znajduję około 100 osób z jeńców' wo­
jennych: Czesi, Polacy, A ustrjacy. W szy­
scy o tym sam ym  w yrazie twarzy. 

Czekają od tSziesięciu ty­
godni

na eszelon, który ioh zabierze, Nie mo­
gą pracować z braku siły , a zresztą 
niema pracy. Odejść boją* się. a nuż 
przyjdzie rozkaz wyjazdu, gdy się spóź­
nią —  sposobność nie wróci... N ic  otrzy­
m ują żaduej pomocy ani lekarskiej, ani 
żywnościowej. Gościła śród nich cho­
lera, tyfus plam isty. Sto kłopotów, że­
by adm inistracja pomogła trupa zabrać 
z baraku...“

Olo co robią z łudzi pod rządami 
dobroczyńców bolszew ickich, czerwonych 
dyktatorów sow ieckich!

..Najprostszym  obowiązkiem  ludzkim  
je st wytężyć w szystkie s iły . aby ja k n a j-  
rychlej unio-żłiwió powrót do Ojczyzny 
tyinN rodakom, .oczekującym tam w K ra i­
nie Nury rm Praskę, tym. których poło­
żenie odmalował dr>ść chyba dosadnie 
list pow yżej przy uczony.

Grzechem byłoby wątpić, że ja k -  
najszybciej ni«; przyjdziem y im z pomo­
cą. pozostajemy w* przeświadczeniu, ż« 
w łaściw e czyn niki państwowi' i sp«tłcc/.- 
j c  «¡czynią, co należy, aby u i.a w ić  ro*- 
Im t k o u wojen nvm po w (i t
Oo O jozycny, t -  'n ^ czy  do 

życia!! i



Pomoc; repatrjantom to najśw iętszy 
obowiązek dnia każdego obywatel» pol­
aki ogol , ,

J .  K .  W ojtynski.

W a l k a  r  s o p o c k ą  J a s k i n i ą  g r y .

( S ą d  k r a j o w y  g d a ń s k i  o r z e c z e n i e m  
s w e m  k o m p r o m i t u j e  S e n u t  g d a ń s k i .)

G dańska izba Sądu krajowego wyda­
l i  charakterystyczny wyrok w spraw ie ka- 
ayna gry w Sopocie. * Przyczyną zajęcia  
się sądu sprawą kasyna byia skarga, któ ­
rą w niósł jeden i  kru p ieró w  przeciw ko  
zarządowi kasyna o zapłatę należnej mu 
sumy.

Sąd skargę odrzucił, motywując o- 
izeczenie swe argumentami druzgocącymi 
dla kasyna sopock. Orzekł, ie  kasyno jest 
Instytucją niem oralną 1 kontrakty, zawie­
rane z niem, nie mogą mieć Ładnej o- 
chrony prawnej. Wprawdzie k is y n o  Jest 
tolerowane przez Senat, tolerow anie to 
jednak Jest przeciwne prawu.

Według obowiązujących nataw, n- 
:zeatniczeni* w grze hazardowej w pu­
blicznych lokalach gry jeat przestępstwem 
które ścigane jeat więzieniem, utratą czci 
obywatel akiej, oddaniem pod dozór poli­
cyjny i publiczne ogłoszenie odnośnej 
kary.

Wyrok tea aądo, przeciw któremu 
tałoionO apelację, jeat bazwzględneta po­
tępieniem nietylko kasyna sopockiego, sie 
i Senatu, który toleruje kaayno, mimo, 22 
w roku 1920 Sejm edański jednomyślnie 
wypowiedział aift A  zniesieniem te) azu­
len i.

Z  farsowych momentów 
chwili.

( „ O b l i c z a n i e “  d r o ż j z n y ) .

N a  o s t a t n i e m  p o s i e d z e n i u  K o ­
m i s j i  S t a t y s t y c z n e j  d la  u s t a l e n i a  
w z r o s t u  o e n  w  m . c z e r w c u  w  p o ­
r ó w n a n i u  d o  m a j a , K o m i s j a  t a  u s t a ­
l i ł a  3 ,8 2  p r o o .U !

N i e j e d n o k r o t n i e  p i s a l i ś m y  j u ż ,  
ź e  o b l i c z e n i a  G l .  U r z .  S t a t . , . d o k o ­
n y w a n e  n a  p o d s t a w i e  f i k c y j n y c h  
z u p e ł n i e  l i c z b ,  p o d a w a n y c h  p r z e z  
m a g i s t r a t ,  a b s o l u t n i e  n i e  o d p o w i a ­
d a j ą  r z e c z y w i s t o ś c i .  A l e  t o , c o  
u c h w a l i ł a  K o m . S t a t y s t y c z n a  o s t a t ­
n i o , z a k r a w a  j u ż  w p r o s t  n a  n a j o r ­
d y n a r n i e j s z e  k p i n y  i  n i e  m o ż e  b y ć  
b r a n e  p o w a ż n i e  w  r a c h u b ę , n i e  m o ­
ż e  o b o w l ą f c y w a ć  z  p o w o d u  a b s u r ­
d a l n o ś c i  o c z y w i s t e j  d l a  k a ż d e g o  
o b y w a t e l a , k t ó r y  m u s i  k u p o w a ć

ż y w n o ś ć  i p ł a c i ć  w z r a s t a j ą c e  z  d n i a  
n h  d z i e ń  c e n y .

O r g a n i z a c j e  r o b o t n i  >.« » w i n n y  
s t a n o w c z o  z a ż ą d a ć  m e to d
o b l i c z a n i a .  s t o s o w a n y m i  p tfc e z  K o ­
m i s j e  S t a t y s t y c z n ą .  - *V .

K q c i k i e m .
Nasi akademicy.

Scena w w agonie klasy trzecie}, po­
ciąg a W a m a w a - Ł ó d l

D w uch a k ad em ik ó w -ło d zian  zajadle  
d y s lu tu je  na temat... zresztą obojętne na 
jaki temat.

Starszy jegom ość o posiw iałem  w ło ­
sie wtrąca się do rozmowy.

Je d e n  z akadem ików  szorstko odpo­
wiedział:

A c ó ł się pan wtrąca do nasze) fo-
zmowy...

M i'a  k a n t  er nacja.
Jegituaść chciał coś odpowiedzieć, 

lecz grzecznie m łodzieńca dwukrotnie 
przeprosił i  lekkim  ironicznym  uśmiechem.

Młodzi ludzie rozm aw iali dalej, lecz  
jakoś nie w yraźnie i a  było.

Po dłuższej chw ili, powstali i przy* 
stąpili do jegom ości«.

Bardzo pana przepraszamy, zaszło  
p rjy k re  nieporozum ienie, bardzo przepra­
szamy.

Jegomość rozczulony uścisnął mło­
dzieńcom dłonie.

„Tale, jest to bardzo zdrowy objaw
wś.óu nati/wj irłocizieży, zbłądzić każdy 
mo e, Ucz r>u przyznanie się do błędu i 
na uapra«ie.iie go mogą się tylko zdobyć 
szlachttne dusze. —

Z ł o t a  K s i ę g a  O d b u d o w y  K r e s ó w .
K o m i t e t  O d b u d o w y  K re s ó w  w y d a ł  

n a s tę p u ją c ą  o d e z w ę , k t ó r a  p o w in n a  s p o t­
k a ć  się z  ja k n a js z e r s z e m  p o p a rc ie m  n a ­
s ze g o  s p o łe c z e ń s tw a .

„ R o d a c y l R u b ie ż e  w s c h o d n io  R z e ­
c zy p o s p o lite j z r o s z o n e  o b fic ie  k r w i ą  m ę ­
c ze ń s k ą  n a s zy c h  p r a o jc ó w , p r z e la n ą  z a  
Ic h  w o ln o ś ć — to  w a ł o c h ro n n y  Ojczyzny 
n a s ze j od w s c h o d u . T o  t o ż  wróg w  
p r z e w id y w a n i u  p o w r o tu  ich  d o  M a t k i  
O j c z y z n y  k r w a w o  z n a c z y ł  ta m  swój o d ­
w r ó t , p o z o s ta w ia ją c  n a m  p o o ra n e  g r a n a ­
t a m i p o la , p o p a lo n e  c h a t y , —  s ło w e m , 
z n is z c z e n ie  c a łe g o  d o ro b k u  z a m ie s z k u ją ­
c y c h  zie m ie  te  n a s zy c h  braci.

Obowiązkiem naszym je st w ytężyć 
w szystkie s iły  w celu najszybszej odbu­
dowy .lego, co przez wojnę zniszczone 
zostało. N ie wolno nam szczędzić ostat­
niego grosza na odbudowę Kresów!

Zawiązany w Łodzi Kom itet Odbu­
dowy Kresów i Pomocy Repatrjantom 
w zyw a do spełnienia tego świętego obo­
w iązku w szystkich O byw ateli W ojewódz­
tw a Łódzkiego:

Ratujcio Kresy! BraAcie 
O jczyzny!

t/Joj«:uródr.twa ¿.óuz^io 
ocib-a duj-i pov«i./i tartiiiiifcó- 
s l s t !

Potrzeba 100 m iljonów. Te m iljony 
m uszą być zebrane, odbudowa bowiem 
rozpoczęta!

♦
D la uw iecznienia a k c ji ratunkowej 

na Kresach Kom itet Odbudowy Kresów 
na W ojewództwo Łódzkie w ydaje Złotą 
Księgę, która obejmie całokształt prac

Wieczory teatralne.
¿Złota Ciotunia“. "(Ciocia 

z Hor fleur), komedja w 3 
aktach Pawła Gawaulta. —  
Reżyserow ął dyr. Z. Nos­
kow ski.

Komedja; w łaściw ie pogodna, pełna 
humoru i francuskiego dowcipu farsa.

Po koturnow ych tragedjaoh W y ­
spiańskiego i Słowackiego, które rato­
wał niepospolitą i pełną ekspresji dra 
matycznej grą p. K ułako w ski, po tra ­
gicznie wesołych »Dziejach Salonu", 
„Gobelinach" i t. p. zw ierciadłach rze­
czyw istości —  wieczór beztroskiego 
śm iechu i francuskiego Pesprit,

Nie zagłębiając się w  bezcelowe 
w yszukiw anie sensu w kom edjo-farsie 
Pawła Gawaulta, publiczność premjero- 
wa zapom inając na chw ilę o przosile- 
niu rządowem, aferach bolszew ickich 
i t. p. śm iała i bawiła się doskonale, 

•cu nie jest zjaw iskiem  częstem w tea­
trze m iejskim  w Łodzi.

Karol Berthier, żelazny student 
praw a i m otylkujący low elas p aryski, 
powraca o godzinie 2-ej w nocy do do­
mu w towarzystw ie uroczej L u cy n ki, z 
którą pragnie przepędzić noc. L u cyn ka 
jednak, nie mająca . szczęścia do podo­
bnych przygód m iłosnych, ma złe prze­
czucia. Karol uspakaja ją  i pieści. Ga­
szą światło i wówczas dostrzegają, że 
w' przyległym  pokoju ktoś Jest.

To puczciwa ciocia z Honfleur, 
pragnąc zrobić niespodziankę siostrzeń­
cowi, przybyła nocnym pociągiem.

t a ro l stara si<j c/em prędzej w y­
praw ić Lucynkę, ale w pośpiechu za­
p o c i na je j dać k lu cz  od drzwi wejścio­

K o m it e tu  i po u k o ń c z e n iu  ty c h że  b ą d zie  
złożoną w  G r o d n ie  w  ta m te js z e m  M u ­
z e u m . W s z y s c y  o f ia r n i , d e k la r u ją c y  o d  
iooo mk. na  p o w y ż s z y  oel —  m ogą w ł a ­
s n o rę c zn ie  w p is a ć  się d o  K s i ę g i.

W z y w a m y  n in ie js z e m  w s z y s t k ie  
z r z e s z e n ia  i o r g a n iza c je  s p o łe c zn e , a b y  
n ie  z a p o m n ia ły  o  sw o im  o b o w ią z k u  o b y ­
w a te ls k im  i t a k ż e  p rz y c z y n iły  s ię  s w o ją  
z n a n ą  o fia rn o ś c ią  n a  r z e c z  O d b u d o w y  
K r e s ó w .

P o d p is y  s k ła d a ć  m o żn a  w  W o je ­
w ó d z t w ie : Pokój 18, w g o d zin a c h  od 9 
d o /J po p o ł.

W s z y s t k i e  in s ty tu c je  i o rg a n iza c je  
s p o łe c zn e , o ś w ia t o w o - k u lt u r a ln e  i z a w o ­
d o w e — K o m i t e t  p ro s i o p o p u la ry za c ję

Złotej Księgi Odbudowy
K « * e s ó  w

i dek larow anie  J a k n a jwiększej ilości pod­
pisów.

2) Podatkowi od lo kali nie podle­
g n ą :

, a) pomieszczenia świątyń, o- 
tw artych dla ogółu poszczególnych 
w y z n a ć ;

b) lokaje zajmowane przez in -  
s ty tuojo  naukowe, oświatowe I 
dobroczynne, z wyjątkiem  lokali, 
odnajm ow anych przez te instytuoje 
do użytkow ania i przynoszących • 
dochód;

cj lokale  w dom aoh now obu­
dowanych, n ad b u d o w an y ch  lub od­
budow anych  po dniu  1 s tyczn ia  
1910 r. przez la t  10 od w prow a­
dzenia lokatorów;

d) lokale za jm ow ane przez o- 
noby, k tó rym  zwolnienie p rz y s łu ­
guje na podstaw ie  um ów paóBtwo- 
wyeb;

e) lo k a le  objęte s t a tu t e m '  o 
podatku na rz e c z  m. Ł o d zi za w y ­
najem  m*eszkań w hotelach, p en ­
sjonatach, pokojach um eblow anych  
noclegow ych i gospodach dla p rz y ­
je z d n y c h , u ch w a lo n y m  p rze z Radę 
M ie jsk ą  m Ł o d zi w d n iu  31 m aja
1921 i za tw ie rd zo n ym  przessM SW  r e ­
sk ry p te m  z d n ia  9 lip c a  1921;

f) lo k a le  w z w ią z k a ch  za w o ­
dow ych, ro b o tn ic z y c h  i p ra co w n i­
cz y ch .
8) Podatek opłacają osoby f iz y c z ­

no lub prawne, zajmujące lokale w ob­
rębie granic m. Łodzi.

P o d a te k  tan w in n i śo iąg aó  w ła ś c i­
c ie le  re a ln o śc i lu b  Ich  za stę p cy  w raz z 
ko m o rnem  i Innem i n ale żn o ścia m i na  
m ooy w rę cz o n y ch  nakazó w  p ła to io z y ch  
o d d z ia łu  podatkow ego. Za p obór tego

fiodatku o trz y m u ją  w ła ś c ic ie le  re a ln o ści 
ub ich za stę p cy  o dszko do w au le w w y- 

sokośoi 6 proc. kw oty  w płaoonoj do k a ­
sy miejskiej.

4) P o d ą tek  opłaca się  w te rm inach  
k w arta ln y ch :  1 s tycznia ,  kwietnia , l ip ­
ca  i październ ika . \

P oda tek  ten  winien byó wnoszony 
do k a sy  miejskiej [najpóźniej w ciągu 
dni 14 po term in ie  płatności.

W  ro k u  1922 poda tek  ten winien 
być w płacony do k asy  m iejskiej w l i ­
s topadzie. bip.

$
Sprawy robotnicze.

C zuła cp:cita.
Poniew aż w fa b ry c e  Herszbowlcss-

L ip n o w ski, oddział tkalni, Nawrot bO, 
fabrykant nie p ła c ił podług stawek o- 
gólnie p rzyję tych , robotnicy w liczb ie  
40 p o sta w ili żądania dopłaty. W  odpo­
w iedzi na to fab ry kan t wym ów ił pracę 
i fab ry kę  zam knął.

Gdy za odrobione ostatnie dni 
f a b ry k a n t  nie chc ia ł zapłacić , chcąc  
strącić  udzie loną  k ied y ś  pożyczkę, r  
bo tn icy  nie chcieli s ię  zgodzić, zob

Podatek od lokali.
W  m yśl odnośnej uchw.-.ły Rady 

M iejskiej obowiązuje w m ieście podatek 
od lo k a li na rzecz kasy m ie jskie j. Sta­
tut tego podutku Jest następujący:

1) Podatkowi od lo k a li podlegają 
m ieszkania, zakład y przem ysłowe, haud- 
lowe lub inne ubikacje  bez względu na 
to, czy m ieszkanie iub ubikacjo są wy 
najęte, bądź oddano do użytku bezpłat­
nie, bądź też znajdują się w domu 
w łasnym .

w ych i sprytna*, ciocia dom yśla się 
-w szystkiego . N i e  chcąc przeszkadzać 

zakochanej parze, postanawia mimo na* 
legań siostrzeńca powrócić do hotelu. 
Zegna się i wychodzi, ostrzegaiąo Karola 
aby nie dał s ię  złapać w Bieci m ał­
żeńskie.

Kochankowie usp akajają się, będąc 
pewni, że resztę Locy nio zam ąci im 
żadna przeszkoda.

W  tem w przedpokoju odzywa się^ 
dzwonek —  jeden, drugi... Kogóż ta m ' 
djabli n io są? To A d o lf D uilange, po­
kłó ciw szy  się ze swą , kochanką, przy- • 
byw a na noc do przyjaciela. M ężczyźni 
porozum iewaj^ się szybko.

—  L u cyn  kal
Jeden udajo się na spoczynek, a 

drugi...
Nie, stanowczo Karol B erthier nie 

ma dziBiaj szczęścia.
Zu niew iernym  kochankiem p rzy- 

fruw a do kaw alerskiego m ieszkania Ka­
rola, A lbertina, urocza i pełna tem pera­
mentu m odoiarka paryska.

K aro l mim owoli zostajo pośredni­
kiem  poróżnionej pary. Stara się po­
godzić przyjaoiela z kochanką, ale bez­
skutecznie, gdyż ten ostatni postanowił 
zerwać stosunki, zam ierzając się ożenić 
z bogatą ładną wdówką. Albertina, do­
w iedziaw szy się o zdradzie kochanka, 
postapawia odebrać sobie „ życie, na oo 
nie może się zgodzić poczciw y Karol 
Berthier i kontynuuje dalej niew dzięczną 
rolę pacyfikatora. A w jego sy p ia ln i 
mdleje i czeka na noc miłośoi stęsknio­
na Lucynka...

Co robić ?-
Albertina domaga się, aby K arol 

w je j tp raw ie pojechał w ślad za Adol­
fem , który korzystając z zamięs-iama ; 
ulotnU s ię  i odjechał na wieś do rodzi- i

ców i przyszłej żony. Lu cyn ka z roz­
paczą przyw ołuje swego kochanka,

K arol żegna się z A lbertiną, od 
której otrzym uje przyrzeczenie, że nie 
targnie się na życie, a służącem u swe­
mu, Klem ensowi, poleca zaopiekować 
się oczekującą nań —  Lucyn ką

W akcie drugim  przeuosi nas au­
tor na w.ieś. Pod skrzydłam i papy 
Dorlange i czułej mamau, A dolf ośw iad­
cza się o rękę uroczej waówki, pani 
Iw ony i je st przyjęty. P rzyb yw a K a­
rol i zam iast załatw ić sprawę A lb ertiny 
zapewnia panią I*onę, że A d o lf je st je, 
gorącym  i wiernym  w ielbicielem . „ A le  
energiczna A lbertina nie daje .za w ygra­
ną. Zjawia się w ślad za Adolfem  i 
przedstawia eię państwu Dorlange, jako 
żona Karolo. Ten rad nie rad, m usi 
uchodzić za męża kochanki przyjaciela.

A tyiiiczasem  pani I m i  Kurol 
zaczynają -się sobie podobać i k a r j l  
w ygłasza zdanie, że gdyby spotkał po­
dobną do uroczej wdówki kobietę, za- 
razby się z nią ożenił.

Coż, kiedy je s t już „mężem“ At 
bertiny?

Dostrzegłszy t j  u.o j .u p»ec.-.rto • i.- 
żenie, Adolf fałszując depeszę donoszącą
o rzekomej śm ierci ciotki Karoia, stara 
się pozbyć przyjaciela i... kom prom itu­
ją ce j go A lb ertiny.

A le kaw ał się nie udaje, gdyż ś, p. 
ciocia przybyw a we własnej osobie i na 
w icsć o swej śm ierci dostaje ataku 
sercowego.

A kcja  w ezybkiem  tempie posuwa 
się naprzód.

Przytom na ciocia przekupuje s łu ż ­
bę i za ceiię 200 franków demaskuje 
in try g i Adolfa.

Albertina postępowaniem swem z 
Karolem wyw ołuje za laro ać Adolfa;

K aro l spokojnie patrzy na .zd rad ę “ u- 
rzędowej żony, która w oozach p. lw ouy 
całuje się z je j narzeczonym.

Państwo Dorlange tracą głowę, ale 
złota ciocia z Honfleur w yjaśnia s y tu ­
ację. Karol- oświadcza się o rokę uroczej 
wdów iii, a A d o lf pozostaje wiernym  
swej kochance. V

Kurolem  Berthier b y ł dyr. Zygm unt 
Noskowski. Grą pełną werwy, humo*u 
i temperamentu budził co chw ila kask a­
dy śm iechu. -

Rolę A lb ertin y k re t wała p. Mila 
Sokolska. Gra jéi niestety jednuk no­
siła  czasam i w sobie nieco sztuczności, 
cechującej zresztą częściej tę artystkę, 
posiadającą zresztą pierw szorzędn3 wa­
ru n k i zewnętrzne, oraz pewne fkłoa* 
ności do afęktacji.

P. W anda Jerzm anow ska z T ro li 
Iw ony w yw iązała się bez zarzutu.

P. Snay w ro li A dolfa Dorlange 
dał kreację doskonałą, w pewnych mo­
mentach tylko byl nieco za nerwowy 

M iłą Lucynką, skazaną na wieczne 
oczekiwani ', była p. H ilin a  Łapińska.

Typ j r.i'vdziw.e .złotej ciotuni“ z 
nr winCji stworzyła p. Rodowicz© wa.

P. 0  wald czuł się nienajgor/.ej w 
tow arzystw ie p. W rześaiow skiej, co po­
twierdza, że role amantów’ dla tego 
sym patycznego zresztą artysty  są nie­
odpowiednie.!]

Na z a k  ńc enio słów parę wspo­
mnieć należy o Klem ensie w doskonałej 
interpretacji p. Kembosza i Dr. Donce, 
zbytecznej zresztą figurze, kreowanej z 
humorem przez p. E. Fertnera.

Ja k  zw ykle, estetyczne wrażenie 
w yw ierała przepiękna wystawa —  .za-, 
sługa ¡rxromne^o a niestrudzonego na 
polu malarstwa ¿-racownika, p", Pronaszki

S cjłł.
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w iązu jąc się sp ła c ić  {Jofcyczkę, gdy z a ­
czną robić. F a b ry k a n t k a t  goryoznie 

odm ów ił, a do pomooy p rzy  likw ido w a­
niu  zatarga wezwał policję.

Stawiło się policjantów  14, a r o ­
botników było  w szystkiego 4 i robotnic 
8, tak, że na każdą osobę pracującą bez 
w zględu na płeć było z górą jeden po­
licjan t.

G orliw a i. obfita pomocl 
O czyw iścio robotnicy zostali bez 

pieniędzy w ypchnięci z fa b ry k i. R o ­
botnicy postanow ili nie ustępować 1 
w zyw ają bezrobotnych by nie p rzyjm o ­
w ali pracy w danej fabryce, *

i i i
Kalendarzyk.

Dziś Gwalberta 
Jutro M ałgorzaty
W schótTsłońca. 4 m. 88
Zachód .  8 m. 29

W schód k sięfy ca  8 m. 07
Zachód * 12 m. 23

—- Od Redakcji. Z powodu naw ału 
m aterjału pilniejszego —  druk naszego 
odcinka p. t. „C złow iek, który powrócił 
z tamtego św iata", zm uszeni byliśm y 
przerwać na k ilk a  dni, za co przepra­
szamy Sz. Czytelników .

—  Kursy nauczycielskie. —  Minister­
stwo oświecania ograniczyło w b, Kongre­
sówce mianowanie niewykwalfikowanych 
sił nauczycielskich w szkołach powszech­
nych. Inspektorowie sikolni majq miano­
wać poza absolwentami serainarjów tych 
kandydatów jedynie, którzy ukończą prak­
tyczne kursy metodyczne dla początkują­
cych naiiczycieli. Uczestnicy kursu, wy- 
ka2ujący się gorliwą pracą na kursach, mo­
gą ju ż  podczas trwania kursu otrzymać 
nominację na wakujące posady nauczy­
cielskie i płatne urlopy do czaau ukończę-, 
aia kursu.

Da to sposobność niezamożnym do 
pozyskania środków utrzymania w czasie 
studjów na kursie.

Warunkiem przyjęcia na kurt jest u- 
kończenie 6 klas a ik o ły  średniej lub zło­

cen ie  odpowiedniego egzaminu wstępnego. 
Dotąd zaprojektowane są kursy metody­
czne w następujących miejscowościach: 
Kielce, Koło, Łódź (Inspektorat ul. Pira-

m owiczi) Maków, Pdbjanice, Pułtusk i 
Sitradz cd dn. 14 lipca dadn. l  ^źdzter- 
n ik i; Suwałki, Ostrów, Łomża od dn. 3 
lipca do dn. l  sierpnia.

Podania o przyjęcie na kursy należy 
wnosić na' ręce właściwego Inspektora 
szkolnego.

—  Polskość naszych młast. Giówny 
U n ąd Statystyczny komun kuj.-, ii  według 
spisu ludności, przeprowadzonego 30 
września ub. roku:

Warszawa liczy 931.160 mieszkańców 
w tem ludności polskiej 72'3% innej 2 7‘7 i;

Łódź 451.813 ro., Polaków &8'9*, in ­
nych 41‘1#;

Lwów 219 19 3 m., Polaków ttl'9%, 
innych S8'1ji;

Krsków 181.700 m., Polaków 84*6*. 
in n jch  i 5 ‘4J;

Poznań 166.798 m., Polaków  94*, 
innych G%.

A  zatem okazuje się, że najbardziej, 
dzennie jo ls k ie m  miastem jest Poznań.

—  Z Rady Miejskiej. 22 ( IV  sety!)
nadzw yczajne posiedzenie Rady M iejskiej 
odbędzie się dziś w  czw artek, dn. 18-go 
lipca 1922 r., o godz. 6 pp. punktualnie 
w sali posiedzeń Rady M iejskiej.

—  Obchód narodowego święta ftanoo*
skiego. Dn. 14, lipca r. b. w Łodzi od­
będzie sie staraniem  W oiskow ośot i miej* 
soowego Tow arzystw a P rzyjació ł F ra n c ji 
uroczysty obchód ńarodowego św ięta fran­
cuskiego. »

Program  obchodu:"
W  kościele garnizonowem  przy ni. 

św. Jerzego 14 b. m., o godz. 9-ej rano 
msza z kazaniem  okollczuościowem . Ńa 
nabożeństwie obecdi będą; W ładze W o j­
skowe, Cyw ilne, Towarzystwo. PrzyjaCtół 
F ran cji, Kolonja francuska z Konsulem  
na czelf*, M agistrat, Rada M iejska, przed­
staw iciele zrzeszeń społecznych i  prasa. 
W  koszarach w ciągu dnia odbędą się 
pogadanki w zw iązku i  oochodem i har- 
monją polsko-francuską.

W  Kasynie załogowym  przy ul. A l. 
K o ściu szki 4, o godz. 9 wiecz. zebranie 
tow arzyskie, urządzone'staraniem  Tow a­
rzystw a P rzyjació ł F ra n c ji w Łodzi, na 
które zaproszony je s t  prócz członków To­
w arzystw a P rzyjació ł F ra n c ji szereg 
osób ze w szystkich sfer m iasta naszego.

’ r>-

N a j w i ę k s z e  w  Ł o d z i

K i a  J U T
K o n s t a n t y n o w s k a  1 6 .

W i e l k a  s e n s a c j a !
w  s w e j  n a j n o w ­
s z e j  k r e a c j i  p . t .

D l a  m ł o d z i e ż y  d o z w o l o n e !

H a r r y  P e e l

U N U S  s a m o t n y  b o h a t e r
d r a m a t  s e n ­
s a c y j n y  w  6 

a k t a c h .

Niezwykła aktrakcja! Porywająca g ra ! Zdjęć dokonano w Marokko I Holandji. U W A G A : Sala dobrze ochłodzona.
BUS

O g r ó d  O g n i s l s . a  Z a ł o g o w e g o ,  P r z e j a s z d .  1  

O d  d n i a  1 2  l i p c a  b .  r .  c o d z i e n n i e  k o n c e r t o w a ć  b ę d z i e  .

S Y H F O H I C Z H A  O R K I E S T R A
1 8  p u ł k u  p i e c h t y z e  S  i a r n i a w i c  p o d  b a t u ł ą  p ,  L .  G  I d b o r p .

O r k ie s t r a , o w y s o k im  p o zio m ie, z a d o w o li s w y m  b o g a ty m  re p e rt u a re m  n a jw y b r e d n ie js z y c h  s łu c h a c z y . 

O b fic ie  z a o p a trz o n y  b u fe t u p rz y je m n i sp ę d z e n ie  c z a su . — ‘ FOCIUtSH 0 SOdZ. 7-Gj WlBCZ. W8jSCi8 Gd ZOO ilQ 50.fflR

K o m i s j a  E g z a m i n a c y j n a  p r z y  O k r ę g o w e j  
D y r e k c j i  R o b ó i  P u b l i c z n y c h  W o j e w ó d z ­

t w a  Ł ó d z k i e g o
w z y w a  n a  d z i e ń  1 4  l i p c a  r .  b .  o  g o d z ."  8  r a n o  
d la  o d b y c i a  e g z a m i n u  e z o f e r s k  e g o  w  K o ­
l u m n i e  S z k o l n e j  D y w i z j o n u  S a m o c h o d o w e g o  w  
L o d z i  u l ,  Z g i e r s k a  L .  1 5 0  n a s t ę p u j ą c e  o s o b y :

Max B ittner 
Paw eł Deutschman 
Szw a^rzyk Apolon.jusz 
L u b iń sk i B ronisław  
D rzew ińskl Jan 
K ubiak Antoni 
M aciejew ski Stefan 
Żakow ski Ksaw ery. 

P R Z E W O D N IC Z Ą C Y  KO M ISJI.

&
s
s.c*
c  
&  
t e

~ WUKM

P. P. K azim ierz Stachurski 
Arm and Deutschm an 
Sron Andrzej 
W e rik u s  A ntoni 
Szylter Teodor 
Oberman Hugon 
Simon Gustaw 
Przeradzkl B ron isław

W wielkim wyborze nowości sezonowe:
najm odniejsze wełny: kam garny, bostony, sze- ' 
wioty, sztrajchgarny, półwełny, alpagi, wroale, 
sa-ynv, etaminy, zefiry, płótna, półpłótna, ma- 
dapolamy; obrusy, serwety, kapy, firanki, chu­
stki, trykotarze, pończochy, rękaw iczki, galan- 

terje, kraw aty, bieliznę, obuwie. . 
K O N FE K C JA : w le lk l 'w y b ó r  p a l t ,  k o s tju m ó w , u lira ri. 

T o w a ry  w d o b ry c h  g a tu n k a c h .  ! C en y  n a jp r e y s tę p n le js z e l  
P o le c a  C h r z e ś c i ja ń s k i  .JA R M A R K  ŁÓDZKI* 

P io t rk o w s k a  >& 44, ! l - e  p l ą t r o l  
— — W c z a s ie  o b ia d u  m a g a z y n  o tw a r ty . — — 
U W A G A ! Ze s k le p e m  u a  i a r te r z e  n ie  m am y  n ic  w p ó ln e g o

Baczność!
plac; n j w j i ń  ceny

za futra; meble, garderobę, 
m aszyny do szycia, dyw a­
ny, ko łd ry pluszowe i różne 

v rzeczy domowe.
C H .  Ł A Ź f t I K ,

, Benedykta 28, m. 13,
p a r te r .

U r z ą d  G in  n y  L u t o m i e r s k , p o w . Ł a s k i e g o , o g ł a s z a

k o n k u r s  n a  p r z e r ó b k ę  s t a r e j  s t u d n i  
a r t e z y j s k i e j  ( p o m p y )  w  L u t o m i e r s k u .

R e łle k t a n c i z e c h c ą  o fe rty  w r a z  z k o s z to ry ­
sa m i n a d s y ła ć  do d n ia  25 lip c a  b. r.

O fe rty  n ie u w z g lę d n io n e  z o sta ją  bez o d p o w ie d z i. 
B liż s z y c h  w y ja ś n ie ń  u d z ie la  s e k r e t a r ja t  U r z ę ­

du od godz. 9 r. do 3  p. p.

W ó jt gm iny Lutom iersk (— ) A N T O N IE W S K I. 
Sekretarz (— ) JU N G O W S K I

SH ffiS S S S S

¡ E L L l : . O . Ś  i -
a
&

%
C o d z ie n n ie  od 6 - ej p. p. p r z y g r y w a  w y ­
b o ro w y  k w a rte t.  B u fe t  s ta le  z a o p a trz o n y  

,,, w  ro z m a ite  z a k ą s k i i p ie rw s z o rz ę d . t r u n k i.  ...

Na iniojscu wyborowa kuehuiist!! ||

M a g a z y n  O b u w i a

S r o t a a o c n e o a - I ł p o j c a y n i ,
do b ie liz n y  m ę s k ie j i  d a m s k ie j, ró w n ie ż  b ie B iź «  

n i s r k a  p o s z u k u je  zaraz,- •  
W ytw órnia bielizny, K iliń sk ie g o  103, ofic.

napęd elektryczny.

m

Jozef DĘBSK!,Łódź
ul. 6-go Sierpnia 20 (BeaedyKta)-

PO LECA : obuwie męskie, $  Przyjm uje obstalunki, re- 
dam skie i dziecinne w peracje z własnego i po- 
najnow szych fasonów. $ Mierzonego- m atęrjału. —

F O  C E L A C H  K C  J C U r i E f  C Y J P j y C H ! ’ !

I D

Baczność! PierR’Szy w Łodzi. Baczność!

Z A K Ł A D  M E C H A N I C Z N Y

Władysława Kuźnika
Przejazd Ki 18, Telefon 6-52

Reperacja maszyn do pisania tszelkich s-ystemów, 
remodelowanie i przerabianie tychże z pisma 
ro sy jsk ie g o 'n a  polsko-łacińskie syst. fabrycz­
nym. Maszyny rachunkowe: „Comptometry“ , „A ry­
tmometry**. Maszyny dokppjow ania, powielania 
pisma, numeratory. Aparaty fotograficzne. Ma­
szyny do szycia w szelkich syst. Kasy kontrolu­
jące „National“. D odatki i części, taśmy k a lk i 

i. t. d.

S t o w a r z y s z e n i e  D r o b n y c h  K u p c ó w  
i P r z e m y s ł o w c ó w  P o l s k ic h  w  Ł o d z i

S  • •

u r z ą d z a  w  n i e d z i e l ę , d n i a  1 6  l i p c a  1 9 2 2  r .  

w ogrodzie W*go P. H a u s l e r a  w Radogoszczu

Zabawy Ogrodową
dla g Ih U i  i s i b j i Ij M w

P o c z ą t e k  z a b a w y  $  W e j ś c i e  d o  o g r o d u  
o g o d z . 3  p o  p o ł . $  o t w a r t e  o d  g .  1 0  r a n o .

R E S T A U R A C J A  i O.GROD•i

o

p« B ia ły m  N ie d ź w ie d z ie m “
"  WłaścIcłeLWŁADYSŁAW PASTUSZAK 

Kilińskiego S$s l«5.' 
wynaje smaczne obiady, kolacje po cenach nominalnych! 
Bufet zaopatrzmy stale w wielki wybór trunków i zakąsek.

----------Ogród wieczorem o św ie tlo n y .------------

Í3SSSSS.

j P

L ecznica chorób  zębów
L e K a r z a - d e n t y s t y  W .  P H U S S

{45. Piotrkowska 145.
l i l a  k l a s y  » » © b o i n i o a j ’a j .

Za p l o m b o w a n i e  oraz w p t \ a w i a n i o  z ę b ó w  
o p ł a t a  r - c d f u i j  t a k s y ,aaggssEEssmaty

E Z z iG ze iG s& ć  Ż ¥ E Z i H !
najtaniej ku p ić można suknie, spódniczki, 
b luzki, palta i ko stjuin y z ró in ych  tgwarów 

tylko w

OKitSdjagstiB Isu M  dsnskłtk 

A. CA B A N EK
o l.  N a p ió rk o w sk ie g o  (S t .-Z a rz e w s k a )  n r. 19 

f llJ a  P io trk o w s k a  275.
Zakupy ogromne przez Chrześcijan robotników, 
św iadczą najw ym ow niej o cenach w yjątkow o 
n iz k ic h ! Spieszcie i przekonajcie się o so li­
dności w ykonania i uprzeim eni załatw ianiu  

ku p u jących !



D ziś

•*•'0
i .MW»

i  f e  
s á j w w v L j  ;■ *  i  M b U iR sd « id ^ ^ y & is0 y y u ^ ^ ^ m ^ a ^ < á & y É U ifiH ii^ < A b íiü y ¿iu i* iiy U b u ^  •■ .

Dsiá

PRZYGODĄ DE VELQURS’A
Wspaniały dramat współczesny w 6 aktaoh z ży- I IC Q . f I ¡ n r I ¡ &/jrQ K / lo r o  

oia pseudo-dżentelmena. W rolach głównych l—l o o y  I—  I N U  I ¡VI Id. I w l d i a ,

BS23

K i n o  S p ó ł d z i e l n i

( D o l i n a  S z w a j c a r s k a )  
u l .  S i e n k i e w i c z a  J\& 4 0 .

M n t if l*  M iłość i n ien aw iść— oto sprężyny 
l i iU l lU a  w sze lk ich  lu d zkich  poczynafli.

Dram at c y rk o w y  w  6 aktaoh, w  rolach 
głów nych w  sw ych najlepszych krea­
cjach n a jsiln ie jsz y  człow iek L U C J A N O  
A L B E R T I H I  i  najm ądrzejsza m ałpa- 
szympans JACK. —  —  —  —  —  —

M uzyka pod kier. Z. Sandomierskiego.
Początek przedstaw ień w  soboty, niedziele 1 ftwięta o g. 8, i r  dni powszednie o c p.p., ostatni seans o 9.15 wiecz. 

U W A G A ! D la  urzędników Państw ow ych zniżka 60 proo. za w yjątkiem  sobót, niedziel i świąt.

KHOL ARENY

T e a t r  L e t n i

S C A L A
w  o g r o d z i e .

C o g ie ln ia n a  18.

a k t  
e k e o e n tr

Program  Wa 8. / Program  Ns 8.

R e m i s ł a w s c y  e t  ta n  o czn y . ? ? A r n o  B a l d o ? ?  J a d ą !  S t a n i s ł a w s c y  J a d ą l lia Rodzaju. I J i m m i ! _ _ _ _
W e n t e r y  . 5 S K  g S ® * *  F e lin i K o n i i i s z y ń s k a  K 0pgyoQor'  S t a s i o  B r o n e c k i  S 3 y .f i *  K im  “ ‘¿ Ł *  
C z w a n o w a  ¡g l» C ” k*  S a f i r  K o b i l a ń s k a  K w a r t e t  S y b e r y j s k i  J & i .  S i o s t r y  W e llin g ­
t o n d u e t  ttt- O l s k a z now y in  r e ­

p e r t u a r e m .
II N ie p o g o d a  lu b  d e sz c z  n ie  p rz e s z k a  
I) d ta ją ,  w id o w n ia  Jo s t  p o d  d a ch e m .

P o c z ą te k  k o n c e r tu  o 8 w. 
p rz e d s ta w ie n ia  o 9  w lecz . Bufet czynny.n e c p y .  —■ — jju im a rc m . || “ t a j ą ,  w iu o w m a  jo s s  p o a  n a cn o m . || p r z e d s ta w ia n ia  o v  w ie cz . || UU1CI I

S p r z e d a ł  b i le tó w  o d b y w a  s ię  od  6 p o  p o t. D la  u n ik n ię c ia  n a t ło k u  u p r a s z a  s ię  o w c z e ś n ie js z e  w y k u p y w a n ie  b ile tó w .

Kapelmistrz: b . P ie tr u sz k a *  Dyrekoj.a S ,  K u p srm n n .

D a j ę  n a  r a t y  S
w s z e lk ą  g a rd e ro b o  m ę s k ą  i  d a m s k ą , ró w n ie ż  ro z m a ite  to w a ry.............................  ..............iość*r.........................

i t .  I-a
U W A O A l P rz y jm u je  w s z e lk ie  o b s ta lu n k l  i  w y k o n u je  p o d łu g

ło k c io w e , b ie l iz n ę  1 t .  p .  .O SZ C Z ĘD N C  
f ro n t ,  I-aze  p ię tro .

1 Ł ódź, W ó lc z a ń s k a  43,

n a jn o w s z y c h  faso n ó w .

O b r ą c z k i  ś l u b n eH  Iduży wybór, wszelkie fasony, gwarancja za złoto.
Zegary, zosarki, pierścionki, k o lczy k i— 

nietaniej kupić można:

Ł
Brzezińska 10, JA?J PLACEK,

P rz y jm u je  s ię  w s z e lk ie  r e p a ra c je  w z a k re s  zo g ar 
m ls tre o w a tw a  1 ju b i le r s tw a  w cb o d ząee .

d e w t 7  .r r a

6LIK-RG6ASKA
G ł ó w n a  N t  5 .

P r z y jm u je :  od 10— 1 i od 3—7.

Sr. S. Sznitikind
P lo lrkow łka  W» 14.

. C h o ro b y  w e n e ry c z n e , sk ó rn e , 
w ło só w  i m o czo p łiiio w e. 

P r z y jm u je :  od g. 0 do 12 ra n o  
i od & do 8 i pół.

Dr. med.

Zygmunt Gole
choroby skórno i weneryczne

Dr. med. BRAUN ÄJXTJü szycia spo
___ — : __I : _s Ü P  a  Sä VA 1_______________________________________ ’ • nA fri.hnA  ■■ fH n ln . lrranS p e c j a l i s t a

Chorób wenerycznych, skór*
nych, moczopłoioyrych.

P rz y jm . 10—l,  6—8, p a n i#  t —#
* Południowa 23. 

D E N T Y S T A

E. KOPROWSKI
P i o t r k o w s k a  3 5 .
G o d i. p r z y ję ć  od  10 — 2 

1 od i  — 7, p ró c z  n ie d z ie l .

r ń ż n e  ■ p r x a d a j q  o ra z  p rz y j-  
m n ję  w sz e lk io  o b s ta lu n k l  w ch o - 

d z ąo e  w z a k re s  s to la r s tw a .  
P r o s im y  o z w ró c e n ie  b a c z n e )  tr­
w o g i, t e  d r y g i «  p i ę t r o  n i « - '  
m -  n i c  a s p A I n t g o  z  p i e r w ,  
• s o m  p l ę t r r i n ,  z u p o łn lo  o s o ­

bne.
SIENKIEW ICZA 59.

o f ic y n a , d ru g ie  w c jśc ie  
d ru g ie  p iłjtro , m ie s i,  26.

Płacę 30°/o drożę]!

Or. SZUMAliHEH k u p u j ą
c h o ro b y

Godz.

Dr. med.

A r t u r  $ a n a S 2
M O N IUSZKI Nk 11

p r z y jm u je  od 5 i p ó ł  — 7 p . »• 
N ie d z ie la  od  1 0 - 1 2  

U ro lo g
c h o ro b y  n e re k , p ę c h e r z a  i d ró g

m o c z o p łc io w y o h .

Or.Zyguni Ługowski
Choroby kobiece i akuszerja

‘ ul- KonstciKynowska 31
przyjm uje od 5— 7 p. p.

Drjiied. LEYBERG
K r ó t k a  5 ,  tel. 773

p o w ró c ił.
C h o r. sk ó ry , w en er. i d ró g  

m o c z o p łc io w y o h .
Godz. p rzy jęc i: 12— 2 i 5—7.

L E K A R Z  D E N T Y S T A

li.
wznowiła przyjęcia 

- C e g ie ln ia n a  15.

Or*. m e d .

D o k t ó r  H o d y o .

H .  L U B I C Z
Piotrkowska Nr. 28.

6 p e c ]a l is ta  ch o ró b  sk ó rn y c h , 
w e n e ry c z n y c h  1 m o czo p łc io w y o h  
L e c z e n ie  s z tu c z o e m  s ło ń c e m  

g ó rsk ie m .
Od 11—1 i 5 - a  P a n ie  4—5.

D r .  m e d .

Henryk BERGSON
P O W R Ó C IŁ . 

Akuszerja i choroby kobiece
D Z IE L N A  M  6.

P r z y jm u je  od  4 do 5 -e j.

Df- S- SILBcfiST&OH
Zielona JUi 11«

Choroby skórne i weneryczno.
P r z y jm u je :  2— 3 i 4—8 p. p . 
P a n ie :  4— 5. N ie d z ie la  9 — 2.

Dr. E. LIBISZOG/SKI
Gdańska (Długa) 87.

W Z N O W IŁ  P R Z Y JĘ C IA .
C h o ro b y  d z ie c i  1 w e w n ę trz n e , 

g o d z in y  p r z y ję ć  od 6 do 7.

Dr. m e d .

u l. A N D R Z E JA  W 3, I p. 
O odz. p r z y ję ć  r d  10— I I  p ó ł i od 
0—7 1 p ó ł, d la  p a ń  od 6—,6

sk ó rn e  i w e n e ry e s a e
|.t &— 7, w u l e d ł ,  

pot.

w n ie d z ie le  i ś w ię ta  od 10—12

Dr, Dutkiewicz
Ordynator SzPitala M iej­

skiego dla chorób skórnych 
i wenerycznych. 

P i o t r k o w s k a  5 Q . 
P rz y jm u je :  od 0— 11 1 od  4—7

LEKARZ WETERYNARII

dz. p r z y l i  6— 7, w c l 
i w ię t a  od 11—1 po  pc 

B E N E D Y K TA  J» 1.

Pracownia gorsetów

N. KĘDZIERSKIEJ
ul. Piotrkowska 132

if-gie piętro, front
przyjm uje w szelkie  obata- 
lu ń k i w zakres gorseciar-- 

stwa wchodzące I! 
Uwaga: na ll-gie piętro.

b r y la n ty ,  z ło to , s re b ro ,  pS rły , 
d y n m c n ty , r ó in e  z e g a rk i,  z ę b y  

s ta r e  i f u t r a
Konstantynowska >6 7 

Z . M I L I C H ,
p ra w a  o f ic y n a  I p ię tro .

„CZYSTO ŚĆ“
PIO T R K O W SK A  44. 

F r ? y jm u je  w sz e lk io  ro b o ty , 
w c h o d z ą c e  w z a k re s  c y k lin o -  
v n l  \ f  t ro c in o w a n ia  1 f ro te ro -  
v a n i i  p o sa d z e k , c z y s z c z e n ia  
w j s ta w  i o k ie n , s p r z ą t a n ia  

b iu r ,  m ie sz k a ń .
C EN Y  U M IA R K O W A N E!

T. Wysocki Robotnic»! K “ N i
u l .  W i c c h n r l n i A  S I .  3  « p lą c ę  n a j le p ie j  z a  bryL ani

t e ł  S20ÍUCER Edmund EKKERT
akuszerja (i chor. kobiece.

POM ORSKA 7.
1’rz y jm u je  od 3 do 5 po  po ł.

ul. Kilińskiego 137przy G łó w n ej. 
Choroby skórne i weneryczne.

Przyjmuje od 8—8 p; p .

Dr. Tsk&z Ś l i s k i  Dr- B- ROBin z o n
Akuszerja i choroby kobiece

p rz y jm u je  5 — 6 p . p. 
P I O T R K O W S K A  178.

choroby wewnętrzne i dzieoi
p r z y jm u je  od godz . 6—7 p. p.

n l. N O W O M IK J S K A  M  22.

u l.  Wschodnia 51.
N A JN O W S Z E  METODY 

O c h ro n n e  le c z e n ie  p sów  ra so -  
w y o h  p rz e d  n o s a c iz n ą  o ra a  

s z c z e p ie n ie  in n y c h  d o m o w y ch  
z w ie rz ą t .

G odz. p rz y ję ć :  8—10 i o—8 
—...... - ..............  -1

O p . m o d i

Adolf Eijgel
choroby kobiece f akuszerja
IU. 1-go Maja 8, r 6a  Długiej 83.

Przyjmuje od 5 do 7.

~ 0 r .  CHYLEWSKI
Główna 51, róg ul. Kilińskiego
Choroby kobiet i akuszerja

Przyjmuje od 0—10 i 6— 7.

D r .  L .  P R Y B U L S K l
Specjalista

Chorób sk ó rn y ch , w ło ió w , we­
n e ry c z n y c h , m o c z o p łe io w y o h  

leczenie iw iatłem
( la m p a  kw arcow a) 

od 9— 2 i 6—8 od 4—5 d la  P a «  
ZA W A D ZK A  M  L

T a n ie j  n iż  n a  P io trk o w s k ie j ,  w 
te j  s a m e j c en ie  j a k  n a  S ta ró w ­
ce , p o le c a  g o to w e  u b r a n ia  n o ­
we i u ż y w a n e  p o lsk i s k le p  u b ra ń  

R. K EM PN Y , u l. N a w ro t 41, 
ró g  K il iń s k ie g o .

s y p ia ln ie ,  s to ło w e , u rz ą d z e n ia  
k u c h e n n e , s z a fy ,  łóżka,- k r z e s ła  
w ie d e ń s k ie  o ra z  w s z y s tk o  co 
w c h o d z i 'w  z a k r e s  m e b la rs k o  

s to l a r s k i  1878

Ceny konkurencyjne I
W . P R Z E Ź D Z I E C K I  
P i o t r k o w s k a  M  lf)8 .

K u p u j ę
i  płacę najlepiej za brylan­
ty, dyamentyj perły, stare 
złoto, srebro, zegarki, róż­
ną biżuterję i stare zęby 

A. HERSZKORN,  
Cegielniana J& 37, 
ró g  P io trk o w sk ie j.

S k le p  fro n to w y . 1639

r ł n i  p o trze b n e  są zdo lne k r a w  
U l l i  ępw e, G łó w n a  Ne 3 1 .m . 27,

B e c h s t e i n a  ¿1» ;
Inne po leca: C h o d k o w ik l, Slen-
klcw lcz* 25.___________17SO—4
/C h rzan  W eronika  a a g a b lła  pa* 
^  sz p o rt ro sy jsk i, w y d an y  W 
am inie  Z y sz y n  w  ziem i L u b el*
sk le j._____________________ 182 0 - 8

Chłopcy potrzebni
d o  tg rm inu. Orla 23, s to la rnia. 
p ie c h o m a k l L udw ik zag u b ił k a ^  
^  t e  p o w o łan i* , w y d a n ą  prze* 
P .  K . U. Ł ó d ł . __________ 1H05—3

Domek murowany,
m fcszkanip  w o lne , ogród  ow oco­
wy, s p rs e d a m  R zgow ska  iii  10,.
Szmidt.___________________1823—1
] łru « iy ń a k l  S t i n i s ł iw  zag u b ił 

* artq  z d e m o b tlił  j v an ą , w y - 
d an ą  w  S ie ra d łu .________ 1818—3

Ma lle r  M a jer z a g n b ił  paszport 
zag ran iczn y , w y dany  p r z e r  

K onso la  w A n tw e rpji.____ 1802-5 _

N ow ak M arjan  zag u b ił z a iw iid -  
czcnie, w y d a n e  z W a rs z ta ­

tów  Szew cko-K raw iock jch*  p rz y  
u l. P t ń i k lej 94.__________ 1820— i

P o t r z e b n a  i S S J
p ra ln ia .

K illń sk lsg o  49, 
1787-3

Potrzebna J S i

1 p ła c ę  n a j le p ie j  z a  b r y la n ty  
z ło to , p e r ły ,  z ę b y  s z tu c z n e , 

d y w a n y  i fu t r a

H .  W A R S Z A W S K I
P i o t r k o w s k a  9 .

K U P U J Ę :
m eb le , , d y w a n y , m a s z y n y  do 
s z y c i a /k o ł d r y  p lu sz o w e , fu t ra ,  
g a rd e ro b ę  I s p r z ę ty  dom ow e.

P ła c e  n a jw y is z e  c e n y !
A. W A JC M A N , D z ie ln a  Nfl 19.

pracow nice z maszynami 
co roboty mundurów w oj­
skow ych, także garniturów  

cyw ilnych. 
Zgłaszać się od 8-ej róno 

do 6- d j  wieczorem

^Brgsntfg" ul Ptóska 94 

A ;  A .  A .  K u p u j ę
m eble, d y w any , g jrd e ro b ę , m a­
sz y n y  do szyci». P lą cę  r .jjle p je j!  
W ija re ic h , B e n e d y k ta  10 cod.

do_ r e s tauracji, D z ielna  44.

P o t r z e b n a  H
m lenna i o b ezn an a  w ty m  zaw o- 
dzla, Slcnklęw lc-zs 29. 
p o d k o w a  H a r ja n n a  z ag u b iła  pa* 
1- sz p o r t  n iem ieck i, w y d a n y  w  
Łodzi._____________________1825—3

Pracownia obuwia
J. P io tro w sk ieg o , Z . isk a  Ns 7. 
Po leca  w sie lkT ego  r j d i a j u  1 ga- 
tn n k n  obuw ie w łasnego w y ro b u . 
C eny p rz y s tę p n e . P rzy jm u je  s ię  
w sze lk ie  o b s ta lu n kl. 1831-14

Poszukuje się Ź S
ki, zn a jące j b a łt  m aszynow y, któ­
ra  m o g łab y  u d z le h ć  Iakcji p ry -  
w a tn ie  go d z in am i w olncm l. M a- 

’ my w łasną m a sz y n ę , u l. D zielna
te 50. m. 1._______ 1801—8
T jja jch e rt M arc ie  skradziono  nie-* 
1*  m ieekł p a sz p o rt, w y d an y  w
Ł odzi.____________________ 1783—3
v z y m ć z a k  F ran c iszek  z a g u b ji  
^  p aszp o rt n iem ieck i, w ydany  
w Ł odzi. 1784—3 
Q a d a i’fiska M arja  z a g u b iła  pasz- 
^  p o t t  n iem ieck i, w y d an y  w Ł o- 
dz j;______________________ 1806—a
C o b o lcw sk l C zesław  zaćm ili m a- 
^  try k ę  ś lu b n ą , i ry d a « ą  p rze*
p a ra iję  Z gie rsk ą ._________ 1824—3
y i j ą c S o w T t l  S ta n is ła w  zaga* 

b i ł  paszport n iem ieck i, w yd* . 
ny  w  Ł odzi. 1822— $
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